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PIERWSZA  
NIEDZIELA ADWENTU

z Listu 
św . Paw ła Apostoła  

do Rzym ian (13,11-14)

Bracia: W iecie, że pora nam  
już powstać ze snu. Teraz bo­
w iem  bliższe jest zbaw ienie 
nasze niż w ówczas, gdyśm y u- 
w ierzyli. Noc już m inęła i 
przybliżył się dzień. Odrzuć­
my tedy uczynki ciem ności i 
przyw dziejm y zbroje światła. 
Jako w  św ietle dnia postępuj­
my szlachetnie, nie w  ucztach  
i p ijaństw ie, nie w  rozpuście 
i w szeteczeństw ie, nie w  zw a­
dzie i zazdrości. Lecz przy­
obleczcie się w  Pana Jezusa 
Chrystusa.

(W A N G E U A

według  
św. Łukasza (21,25-33)

Onego czasu rzeki Jezus 
uczniom swoim : Będą znaki 
na słońcu i księżycu, i gw iaz­
dach, a na ziem i ucisk naro­
dów wśród zam ieszania, szu­
mu m orskiego i nawałności. 
Gdy ludzie drętw ieć będą ze 
strachu i oczekiw ania tych  
rzeczy, które przyjdą na 
w szystek  św iat, albow iem  m o­
ce niebieskie poruszone będą. 
A w tedy ujrzą Syna C złow ie­
czego, przychodzącego w  obło­
ku z m ocą w ielką i m ajesta­
tem. A gdy się to dziać pocz­
nie, patrzcie, a podnoście gło­
w y wasze, bo się przybliża 
odkupienie w asze. I pow ie­
dział im  przypowieść: Spoj­
rzyjcie na drzewo figow e i na 
w szystkie drzewa. Gdy już z 
siebie owoc w ydają, w iecie, 
że blisko jest lato. Tak i w y, 
skoro ujrzycie, że się to dzie­
je, w iedzcie, że blisko jest 
królestw o Boże. Zaprawdę po­
wiadam  wam , n ie przem inie 
to pokolenie, aż się to w szyst­
ko stanie. Niebo i ziem ia  
przeminą, ale słow a m oje nie 
przeminą.

Św. M arek  E w angelis ta  n ie  tow arzyszy ł 
C hrystusow i P an u  w  Jego m es jań sk ich  w ęd ­
ró w kach  po P alestyn ie . B ył jeszcze zbyt m łody 
n aw et n a  ucznia . N ie w ykluczone jednak , że 
s łucha ł k ilk u  k azań  M esjasza. K iedy  czytam y 
k o le jne  rozdziały  E w angelii św. M ark a  odno­
sim y w rażenie , iż A u to r by ł św iadk iem  w ielu  
czynów  M esjasza. To w rażen ie  p o tęgu je  się pod­
czas le k tu ry  p ią teg o  rozdziału  E w angelii. Osz­
czędny w  słow ach św. M arek  tu  jest w y ją tk o ­
wo dok ładny  w  op isyw an iu  szczegółów, o k tó ­
rych  n ie  w spom nieli n aw e t jego synoptyczn i k o ­
ledzy — św. M ateusz i Ł ukasz. S tw ierd zam y  to 
w czasie lek tu ry  opisu uw oln ien ia  gerazejczyka 
od złych duchów  i opisu w y d arzeń  jak ie  m iały  
m iejsce po pow rocie  Z baw iciela  z D ekapolu , a 
m ianow icie  p rośby  J a i ra  o u ra to w an ie  u m ie ra ­
jącej córeczki i u zd row ien ie  n iew ias ty  c ie rp ią ­
cej dw anaście  la t na  k rw otok . Siłę w ia ry  te j 
n iew ias ty  podziw ialiśm y w  poprzedn im  rozw a­
żaniu. C h ry stu s s tw ie rd z ił w prost: ..Córko, w ia ­
ra  tw o ja  cię u zd ro w iła”. O czyw iście by ia  to 
w ia ra  w  boską m oc Z baw iciela  i d la tego  p rz y ­
niosła bezw arunkow y  sku tek .

Do ta k ie j bezgran icznej w ia ry  w  Boga, k tó ry  
s ta ł się człow iekiem , s ta ra  się zachęcić w szy­
stk ich  św. M arek. Z auw ażym y to rów nież z d ia ­
logu C h ry stu sa  z Ja irem , p rzerw anego  rozm ow ą 
C h ry stu sa  z cudow nie uleczoną n iew iastą . N im  
odczytam }' resz tę  p iątego  rozdziału , zaw ie ra jącą

leżało dziecko. I u ją ł dziecko za ręk ę  i m ów i 
m u:. T a lith a  kum i! — to znaczy: dziew czynko, 
m ów ię ci, w stań ! I z a ra z  dziew czynka w sta ła  i 
chodziła, a  m ia ła  dw naście  la t. I osłupieli z 
w iekiego zdum ien ia . I w iele  razy  im  n ak azy ­
w ał, aby  o ty m  nikt. się nie dow iedział. P ow ie­
dział też, aby  je j dać jeść" (5.35-43).

Jak że  d ram aty czn a  scena. U zdrow ienie  n ie ­
w iasty  podbudow ało  zapew ne, jak  już w spom ­
niałem , nad z ie ję  J a ira . Je d n a k  w  ty m  sam ym  
m om encie jego w ia ra  została  w ystaw iona  na 
najcięższą próbę. D ow iedział się o śm ierci 
dziecka. N a nic s ta ran ia . T rzeba  podziękow ać 
N auczycielow i za dobre chęci. D alsza d roga J e ­
zusa już zbyteczna. J a i r  n ie  m ógł się spodzie­
w ać pow ro tu  zm arłe j do życia. A  jed n ak  rodzi 
się w  n im  tak a  w iara ! Rodzi się n a  w yraźne  
życzenie Jezusa: „Nie lęk a j się, ty lko  w ierz !” 
M ożem y się ty lko  dom yślać, jak  w  sercu  Ja ira  
nadz ie ja  w alczy ła  z rozpaczą. K ażdy kochający  
ojciec i m a tk a , tra cąc  n a jw ięk szy  skarb , jak im  
jest dziecko, odchodzą w p ro st od zm ysłów  i w y ­
da je  im  się, że ich bó l zm usi n ieb iosa  do zm ia­
ny tego, co jes t n ieodw racalne . L udzie  w ierzący , 
pocieszają  się w ów czas n a u k ą  o spo tkan iu  w 
d rug im  św iecie. To przynosi u lgę, a le  n ie  lik ­
w id u je  bólu  i sm utku . U sunę łaby  je ty lko  p ew ­
ność ud o k u m en to w an a  w idok iem  zm artw y ch ­
w stan ia . J a i r  tak ą  pociechę przeżył. N a jp ie rw  
Jezus n ak az ł m u ufać, w b rew  nadzie i, chw ilę

Nie lękaj się, tylko wierz
opis w y d arzeń  w  dom u Ja ira , m usim y  sobie 
przypom nieć cy tow any przed tygodn iem  w stęp  
opow iadania : „K iedy Jezus p rzep raw ił się na  
d rugą  s tro n ę  G enezare t (w rócił z G erazy  do 
K afa rn au m ), wlielki tłu m  zibiegł się  do Niego. 
O n zaś s ta ł nad  m orzem . P rzychodzi jeden  z 
przełożonych synagogi im ien iem  Ja ir . K iedy  zo­
baczył Jezu sa  p ad a  M u do nóg. i bardzo  Go 
prosi: C óreczka m o ja  kona, zechciałbyś p rzy jść  
i położyć n a  n ią  ręce, ab y  w yzd row ia ła  i ży­
ła ?  I poszed ł z n im . A  szed ł z a  N im  w ie lk i tłu m  
i n ap ie ra li n a  N iego”.

C horej kobiecie z tłu m u  udało  się p rzecisnąć 
do Jezusa  i do tknąć  Jego  płaszcza. W ierzy ła  s il­
nie, że jeśli ty-lko do tkn ie  się sza t tego C złow ie­
k a  będzie  zdrow a. Jezus za trzy m ał się, by po­
rozm aw iać z n iew ia s tą  i pochw alić  siłę je j w ia ­
ry . To opóźniło  m arsz  k u  dom ow i J a ira . J a i r  
zapew ne niepokoił się bard zo  o dziecko. Nie 
śm iał jed n ak  oonaglać C hrystu sa . W idok u zd ro ­
w ionej n iespodziew an ie  kobiety , m ógł w lać  no­
w ą nadzie ję . Jeś li do tkn ięcie  k ra ju  szaty  u z d ra ­
w ia, to rę k a  C udotw órcy  ty m  b a rd z ie j p rzep ę ­
dzi chorobę. Żeby ty lko  zdążyć! P ók i córeczka 
żyje! N ie w iedzia ł n ieszczęśnik , że dziecko już 
um arło . Z tą  s tra szn ą  w iadom ością  p rzyszli po­
słańcy: „K iedy  Jezu s jeszcze m ów ił do nie,- 
w iasty , p rzychodzą  w ysłann icy  z dom u przeło ­
żonego synagogi, m ów iąc do Ja ira : T w o ja  córka 
u m arła , po  cóż jeszcze tru d z isz  N auczyciela? 
K iedy  Jezu s usłyszał, co m ów ili, rzecze prze ło ­
żonem u synagogi: N ie lęk a j się, ty lko  w ierz. I 
nie pozw olił n ikom u iść z sobą, ty lko  P io trow i, 
Jak u b o w i i Janow i, b ra tu  Ja k u b a . I p rzychodzą 
do dom u przełożonego synagogi. I w idzą za­
m ieszan ie  i p łaczki i g łośno zaw odzących. K iedy 
w szedł m ów i do n ich : D laczego rob ic ie  zam ie­
szanie i p łaczecie? TO dziecko n ie  um arło , a le 
śpi. I w yśm iew ali się z Niego. O n zaś w y rzu ­
ciw szy w szystk ich , b ierze  m a tk ę  i o jca dziecka, 
i ty ch  k tó rzy  z N im  byli, i w chodzi tam , gdzie

później oddał m u ożyłą i zdrow ą córeczkę. Bos­
ki M istrz nie zapom niał polecić, by  ją n a k a r ­
miono! M usia ła  podczas choroby n ie  p rz y j­
m ow ać pokarm u .

T rudno  opisać radość ja k a  zapanow ała  w  do­
m u  Ja ira . N ie m usim y  też udow adn iać , jak  
rnocno uw ierzy ł w Jezu sa  uszczęśliw iony ojciec 
i cała jego rodzina. Św. M arek, przez opow ieść
o w skrzeszen iu  dziew czynki, p rzypom ina  nam  
k o le jną  dziedz:.nę, nad  k tó rą  C h ry stu s m a w ła ­
dzę. M ów ił już o p an o w an iu  M esjasza nad  si­
łam i p rzy ro d y  i nad  św ia tem  duchów , a  te ra z  
udow odnił, że jest O n panem  życia. D la N iego 
śm ierć  jes t snem . C hry stu s  nie k ła m a ł m ów iąc
o z m arłe j dziew czynce, że śpi. D la N iego ty lko  
spała! I jak  m a tk a  czy ojciec pochyla  się nad  
śp iącym  dzieckiem , by  je ran o  zbudzić, ta k  dla 
C h rystu sa  jes t rzeczą n a tu ra ln ą  p rzy w racać  życie 
u m arłym . B ędą tego dalsze p rzyk łady : m łodzie­
niec z N aim  i leżący już cztery  dni w  grobie 
Ł azarz  — b ra t  M arii i M arty . A le o ty m  n a ­
piszą już inni E w angeliści. Sw. M arek  opisał 
ty lk o  w sk rzeszen ie  córk i Ja ira . T en  cud pow i­
n ien  w ystarczyć, jego zdaniem , na  w zbudzenie 
n iezachw iane j w ia ry  w  panow an ie  C hrystu sa  
nad  śm iercią.

Św iadkow ie cudu w  dom u J a i ra  w yrazili, sa ­
m ą postaw ą, zdum ien ie  i radość. C h ry stu s za­
kazał głosić o ty m  co się ta m  w ydarzy ło . Ten 
cud n ie  m oże się zdarzyć zby t często. C h rystu s 
bow iem  m a  dla nas w  d a rze  bez po rów nan ia  
w iększy d a r. Ju ż  n ie  p rzed łużen ie  ziem skiego 
życia o m nie jszy  lub  dłuższy okres czasu, a le 
trw a n ie  bez końca w  w iecznej szczęśliwości. 
U dow odni ten  n a jw ięk szy  cud w łasnym  zm a rt­
w ychw stan iem . Jeśli ludzie  daliby  cały  m a ją ­
tek, byle przed łużyć choć o m om ent ziem skie 
życie, to jaK m ocno pow inniśm y zaufać słowom  
Pana, odnosząc je do życia w  n iebie: ..Nie lę ­
k a j się, ty lko  w ie rz !”

Ks. A.B.

O ddano do sk ładu  24 p aźd ziern ik a  1988
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Adwent (określenie to wywodzi się od łacińskiego ,.adven- 
tus” =  przyjście), jest w litu rg ii katolickiej okresem roku 
kościelnego, poprzedzającym  uroczystość Bożego Narodze­
nia. W starożytności chrześcijańskiej term inu tego używano 
na oznaczenie podwójnego przyjścia Syna Bożego: jako 
człowieka — które dokonało się przez W cielenie, i jako sę­
dziego w chwale — które nastąpi przy końcu świata. Współ­
cześnie dodaje się jeszcze, iż jest to przygotowanie na spo t­
kanie z Chrystusem , przychodzącym do nas w  Eucharystii.

Nie trudno w ięc-zauważyć, że A dw ent zwraca uwagę na 
niezwykle ważne aspekty pracy duszpasterskiej w  tym  
okresie. Bowiem zarówno na świętow anie pam iątki Bożego 
Narodzenia, jak  również na spotkanie się z Chrystusem  w 
Eucharystii, a tym  bardziej na stanięcie przed obliczem 
Chrystusa-Sędziego, należy się odpowiednio przygotować. 
Nie należy się więc dziwić, że Ojcowie Kościoła jako dusz­
pasterze tak  często zwracali uwagę na ten obowiązek 
chrześcijan.

W opracow aniu niniejszym  postaram  się — korzystając z 
rozpoczynającego się A dw entu — zwrócić uwagę na to, jak 
widzieli przygotow anie adw entow e pisarze kościelni tej 
m iary, co H ilary z Poitiers (t 367), Cyprian (f 258) czy Ful- 
gencjusz z Ruspe ( |  533).

* * *

Perykopa ewangeliczna na pierw szą niedzielę Adw entu 
w spom ina o końcu (por. Łk 21,25-33). Nie została ona jed­
nak najtrafn ie j obrana. Bowiem przew odnią m yśl tego 
okresu najlepiej przedstaw ia inny Ew angelista (por. Mt 
3,1-12), relacjonując w ystąpienie Poprzednika Chrystusow e­
go — Jana  Chrzciciela.

Kom entując ten  fragm ent pierwszej Ewangelii, św. Hila­
ry  pisze:

..W owych dniach przyszedł Jan  na pustynię Judzką gło­
sząc naukę tym i słowami: Pokutę czyńcie, przybliżyło się 
bowiem Królestwo Boże” (Mt 3,1-2). Należy przypatryw ać 
się miejscu, w  którym  Ja n  głosił sw oją naukę, jego ubraniu 
i pokarmowi, pam iętając przy tym, że dokonujące się w yda­
rzenia nic nie tracą ze swej rzeczywistości historycznej, je­
śli je tłum aczym y w  sposób duchowy. Jan  bowiem głosząc 
naukę i m iejsce w ybrał stosowne i odpowiednio się ubrał, i 
karm ił się należycie. W ydarzenia te bowiem odbijają  rzeczy 
przyszłe, a już samo jego postępow anie stanow i przedm iot 
rozważania.

Albowiem przychodzi Jan  na pustynię Judzką: pustynię 
z powodu braku nie ludzi, lecz obcowania z Bogiem; są tam 
bowiem ludzie, ale b rak  w  nich Ducha Świętego. Tak więc 
miejsce przepow iadania odbija pustkę w  duszach ludzkich, 
do których przepow iadanie zostało skierowane. Głosi rów ­
nież pokutę, ponieważ bliskie już jest Królestwo niebieskie, 
przez które rozum ie zerw anie z błędem, odwrócenie się od

przestępstw , a po upokarzającym  w yznaniu grzechów moc­
ne postanow ienie popraw y życia. Pustynia  Judzka powinna 
zrozumieć po pierwsze, że przyjm ie Tego, w którym  jest 
Królestwo niebieskie, po drugie, że przestanie być pustko­
wiem, jeśli się z dawnych grzechów oczyści przez (ich) w y­
znanie i pokutę.

Szata u tkana z sierści wielbłądziej oznacza, że głoszenie 
owej nauki proroczej dokonuje się w s tro ju  pielgrzymim, 
ponieważ głosiciel C hrystusa odziewa się resztkam i nie­
czystych zwierząt, do których jesteśm y podobni. Cokolwiek 
było w  nas przedtem  zbędne lub brudne, przez strój p ro­
roczy zostaje uświęcone. Przepasanie zaś pasem  oznacza 
skuteczną gotowość do wszelkiego dobrego czynu. Pow inniś­
my być opasani dobrą wolą do wszelkiego Chrystusowego 
posługiwania.

Ja n  w ybiera sobie również na pokarm  szarańczę, stron ią­
cą od człowieka i odlatującą jak  tylko poczuje naszą obec­
ność. Ona oznacza nas, którzy różnorodnym i wybiegam i na­
szych ciał uciekaliśmy przed każdą rozm ową czy spotka­
niem z prorokam i. Byliśmy bowiem niestali w woli, n ie­
użyteczni w  czynach, w  słowach kłótliwi, dalecy od w iary...

W takim  więc stro ju  głosząc naukę, przychodzących do 
chrztu faryzeuszów i saduceuszów Jan  nazyw a plem ieniem  
żm ijow ym ”. Upomina ich, aby przynosili godny owoc po­
kuty  i aby się nie chełpili tym, że za ojca m ają Abraham a, 
ponieważ Bóg może naw et z kam ieni i głazów stw orzyć sy­
nów A braham ow ych (por. M t 3,7-9). Nieważne jest bo­
wiem pochodzenie w edług ciała, lecz dziedzictwo wiary. 
Znakomitość zatem  pochodzenia opiera się na konkretnych 
dobrych uczynków. Duma zaś pokrew ieństw a nabiera mocy 
w naśladow aniu wiary...

Słowa: „Już siekiera jest przyłożona do korzeni drzew ” 
(Mt 3,10) świadczą o obecności już w  Chrystusie władzy. 
Wycięcie bowiem i spalenie nieowocujących drzew  oznacza 
zagładę nieużytecznej przew rotności oraz skazanie jej na 
pastw ę płomieni. A ponieważ po pierwsze — w ypełnianie 
praw a już nie w ystarcza do zbawienia, po drugie — Ja n  
głosił chrzest pokuty (zadaniem bowiem proroków było od­
woływać od grzechów, a właściwością Chrystusa zbawiać 
wierzących), dlatego w łaśnie mówi, że udziela chrztu po­
kuty. ale równocześnie oświadcza, iż przyjdzie ktoś potęż­
niejszy od niego, którem u on naw et nie będzie godny no­
sić sandałów (por. M t 3,11). Tan powierzy zaszczyt głoszenia 
Go wśród ludzi apostołom, o których prorok Izajasz powie­
dział (rozdz. 52,7), że stopy ich pełne wdzięku będą m ieć za 
obowiązek nieść wiadomość o pokoju Boga. W osobie więc 
Pana w skazuje na czas naszego zbawienia i sądu. Mówi 
bowiem: ,,0 n  będzie was chrzcił w  Duchu Świętym  i w 
ogniu”... N astępnie dodaje: „Ma on w iejadło w ręku  i 
oczyści klepisko swoje, pszenicę zbierze do spichrza, a ple­
wy spali w  ogniu nieugaszonym ” (Mt 3,12). W iejadło służy

dokończen ie  na str. 5



„Bądź pozdrowiony, mężu Boży, 
czcigodny Iowie!”

U spieńska Ł aw ra  Poczajow ska na W ołyniu 
to  sa n k tu a riu m  M ałk i Bożej, m iejsce, na 
k tó ry m  ono stoi d w u k ro tn ie  u św ięciła  O na 
sw ym i ob jaw ien iam i. T u także  o d b ie ra ła  i 
oibiera część J e j d rogocenna iikona, k tó rą  
dziedziczka poczajow sk ich  włości, A nna G oj- 
ska . o trzy m a ła  w  1559 ro k u  od  greck iego  
w ładyk i N eofita, i k tó rą  — przekonaw szy  
się o je j cudotw órczych  a try b u ta c h  — p rze ­
kazała  do M onasteru .

M ożna jednak  i należy  pam iętać , że G óra 
P oczajow ska to także  m iejsce uśw ięcone 
m odlitw am i gorliw ego czciciela M atk i Bożej, 
żarliw ego asce ty  i n iezłom nego obrońcy w ia ­
ry  p raw osław nej, czcigodnego Iow a. Jego 
,,sv ia ty je  m oszczi” złożone są w  szk lanym  
re lik w ia rzu  w  do lnej ce rkw i M onaste ru  i co­
rocznie 28 sie rp n ia  (10 w rześn ia  now ego sty ­
lu), śc iąga ją  do P oczajow a tłu m y  w iernych , 
by uroczyście św ięcić jego pam ięć.

Ja k ie  były  ko le je  życia m ęża, o k tó ry m  
pam ięć jes t ta k  bard zo  żyw a na  W ołyniu 
i nie ty lko  na  W ołyniu? P rzyszły  św ięty  u- 
rodził się w  g ran icach  R usi H alick ie j na 
P okuciu  około 1551 roku , w yw odził się z 
d ro b n e j ru sk ie j sz lach ty  i jego św ieckie 
im ię i nazw isko  b rzm iało : Iw an  Zalizo. Ży­
cie m nisze rozpoczął w  m onasterze  P rzem ie ­
n ien ia  P ańsk iego  w  U h o rn ik ach  na P okuciu , 
tu  by ł postrzyżony, p rzy jm u jąc  p rzy  tym  
sta ro te s tam en to w e  m nisze im ię Iow a (H io­
ba), w yśw ięcony  został na  h ie rom onacha  i 
s ta ł się schim ndkiem . Jego nadzw yczajne  
cnoty s ta ły  się ogólnie znane tak że  i poza 
P okuciem  i sp raw iły , że za in te resow ał się 
n im  książę K o n stan ty  O strogsk i. S ta ran iem  
O strogsk iego  śc iągnięty  zo sta ł do o rgan izu ­
jącego się m o n as te ru  Sw. K rzyża w D ubnie 
na  W ołyniu, gdzie w k ró tce  w ybrano  go na  
ihum ena. ?>diał duży w pływ  na księcia  w 
okresie, gdy ten  za ję ty  by ł w iekopom nym  
w ydaw n ic tw em  cerk iew nosłow :ańsk ie j B iblii 
Ost.rogskiej.

N a G órze P oczajow sk iej Iow  znalazł się 
około 1604 roku , jego p rag n ien iem  by ło  w ieść 
życie zw yczajnego m nicha, m óc pośw ięcić się 
m odlitw ie, postom  i w ew nętrzne jnu  sam o­
doskonalen iu . Los jed n ak  zrządził, że trzeba  
by ło  w ybrać  ihum ena , poproszono w ięc Iow a, 
a,by ob ją ł to stanow isko . Jak o  ihum en  za
p ilną  sp raw ę  uznał Czcigodny budow ę —
w  m iejscu  gdzie ob jaw iła  się M atka B oska
— soboru  pw . Sw. T ró jcy  (sobór te n  zbudo­
w an y  został tam , gdzie dziś w znosi się
osiem nastow ieczna barokow a C erk iew  U s­
pieńska).

Po pośw ięceniu  dom u Bożego, nad  c a rsk i­
m i w ro tam i — zgodnie z p ra s ta ry m  p raw o ­
sław nym  obyczajem  — zaw isła  o trzym ana od 
G ojsk iej cudow na ikona. W ogóle siła od­
dzia ływ an ia  Iow a na  ca łe  otoczenie by ła  tak
w ielka , że k la sz to r w n e t w szedł w  okres roz­
kw itu . Św iętością  sw oją pozyskał sobie o-
grom ny  a u to ry te t , ta k  u prostego  ludu , jak
i w śród  w ołyńsk ich  w ielm ożów .

Iow  czu ł s ię  pow o łany  do życia  m od litew - 
no-ascetycznego, obce m u w ięc by ły  sp raw y  
bytow e, m a te ria ln e . U znał jednak , że m usi 
w ziąć n a  siebie ten  c iężar i bez szem ran ia  
dźw igał go przez  całe sw e życie. Los kaza ł 
m u  ciężko trudz ić  się w obronie m a te r ia l­
nych in te resó w  M onasteru , gdy po śm ierci 
A nny G ojsk ie j je j m a ją tk i, a  w  tym  róywiież 
Poczajów , p rzeszły  w  ręce je j w nuka, lu te ­
ra n in a  Ję d rz e ja  F ir le ja . Jeszcze za życia 
sw ojej b ab k i F ir le j zn ienaw idził K la sz to r z 
pow odu ho jnych  n a d a ń  jak ich  m u ona n ie 
skąp iła . A gdy sta ł się je j spadkob iercą ,

Iow  P o c z a jo w sk i n a  tle  
w a rszta tu  d ru k a rsk ieg o

chciał w  ogóle w ypędzić  b rać  m niszą z P o ­
czajow a.

W ty m  celu naprzód  zakazał m nichom  ko­
rz y s ta n ia  z jedynego  ź ró d ła  zao p a trzen ia  w 
w odę, zm uszając  w  te n  sposób b rac i zakon­
nych do zbudow ania  na  sk a lis ty ch  g ru n tach  
G óry  P oczajow skiej g łębok ie j studn i, co w 
ow ych czasach było n ie  lad a  w yczynem  
technicznym . A n astępn ie  ją ł pustoszyć k la ­
szto rne  g ru n ta  i po sunął się n aw e t do tego, 
że n asła ł zbirów , k tó rzy  zagrab iw szy  k la sz ­
to rne  m ienie, zab ra li także  C udow ną Ikonę 
M atki Bożej. Iow ow i przyszło  toczyć z F ir le ­
jem  p rzew lek ły  proces sądow y i w iele razy  
jeździć na  rozp raw y  do K rzem ieńca  i Ł ucka. 
S p raw a  o p arła  się aż o T ry b u n a ł K oronny  w  
L ub lin ie  i w  końcu, w  roku  1647, F ir le j m u ­
sia ł zw rócić M ona,sterowi zarów no Ikonę Bo­
garodzicy , jak  i znaczną część zagrab ionych  
dóbr.

N ie m niejszą energ ię  w k ład a ł Iow, w  w e­
w n ę trzn ą  organ izację  Poczajow a. Sam  w e 
w szystko w n ikał, na  w szystko  d aw ał b a ­
czenie i w e w szystk im  d aw ał b rac iom  p rzy ­
kład . W łasnym i rękom a sadził d rzew a, ko­
p a ł i czyścił k lasz to rne  staw y , sypał groble. 
T ru d y  jego by ły  ta k  w ielk ie , że jak  to  zau ­
w aży ł jego uczeń i b io g raf D ozyteusz „ jeden  
ty lko  Bóg, ta jn ie  serce człow ieka p rzen ik a ­
jący , by łby  w  stan ie  je zliczyć”.

Z astaw szy  n a  G órze P oczajow skiej założo­
n ą  przez  G ojską d ru k a rn ię , już w  p ierw szych  
la tach  swego ih u m en stw a , w  ro k u  1618, Jow  
w y d ru k o w ał w  n ie j „Z ercało  B ohosłov ija” 
p ió ra  a rc h im a n d ry ty  K iriła  T ran k w ilio n a  
S taw row ieck iego . B yła to k siążk a  zaw ie ra ­
jąca , sk ie row any  p rzeciw  unii, sy s tem aty cz­
ny w yk ład  p ra w d  w ia ry  p raw osław nej. A  w  
la tach  następnych , s ta ran ie m  Iow a w ycho ­
dzić jęły  z oficyny poczajow sk ie j inne  d ru k i 
w  obronie  p raw osław ia , jak  rów nież tzw . 
p ro skom id ijne  k a rty . Jed n y m  słow em , Czci­
godny  zap isa ł się w  h is to rii jak o  p rom otor 
p raw osław nego  d ru k a rs tw a  i o św iaty . N ie na  
d a rm o  jedna ze w spółcześnie dzia ła jących  w

A m eryce p raw o sław n y ch  oficyn  w y d aw n i­
czych nosi jego Im ię.

Iow  b ra ł  także  ak ty w n y  udział w  syno­
dach, na k tó ry c h  om aw iano  ciężki los p ra ­
w osław ia n a  pod leg łych  b erłu  k ró la  p o lsk ie ­
go zachodn io ru sk ich  ziem iach. I ta k  w  roku  
1628 jedzie do K ijow a, by w ziąć u d z ia ł w  
deb a tach  nad  m nożącym i się p rzy p ad k am i 
o dstępstw  od w iary , a  w  tym  o odstępstw ie 
M elecjusza S m otryckiego.

C okolw iek pow iedziało  by się o pełn ionych  
przez n iego posługach, Iow  był n ad e  w szyst­
ko hero icznym  ascetą. T reśc ią  jego ascetycz­
nego życia było s ta łe  u m artw ian ie  ciała, u - 
porczyw a w a lk a  z nam iętnościam i, rozpam ię­
tyw an ie  grzechów , uciąż liw a p raca  fizyczna 
i n ie u s ta n n a  m odlitw a. K ażdy, -komu dane 
zostaje  być w  Poczajow ie, m oże sobie uzm y­
słowić cały ogrom  ascetycznego  w y siłk u  św. 
Iow a, zw iedzając p rzy leg a jącą  do C erkw i 
D olnej celę, gdzie m ożna p rzebyw ać ty lko  w 
pozycji k lęczącej lub  sto jącej, a  gdzie św ięty  
podw iżn ik  spędzał d ług ie  godziny i całe no ­
ce n a  w y tężone j m od litw ie . O p isu jąc  w ysiłk i 
Czcigodnego, w spom niany  pow yżej D ozyteusz 
stw ierd z ił m .in.: „Jeśli by  k am ien n a  p iecza­
ra , w  k tó re j się  on zam y k a ł m ia ła  usta , 
zgodnie z ew angelicznym  pow iedzeniem  o 
w o ła jących  k am ien iach , opow iadała  by o je ­
go w skry.tości podejm ow anych  w zlo tach ”.

M odlitw y zanoszone przez św. Iow a były  
tak  ża rliw e  i ta k  podniosłe, że jego p ieczara  
w y d aw ała  się jaśn ić  cudow ną św iatłością . 
Surow y  dla sieb ie  sam ego, w  obcow aniu  z 
ludźm i Czcigodny w yróżn ia ł się n ad zw y cza j­
ną cierp liw ością , łagodnością  i dobro tliw oś­
cią. N a u stach  jego p ra w ie  zaw sze były sło­
w a m odlitw y : „Jezusie  C hrystusie , S ynu  B o­
ży, bądź  m iłościw  m nie grzesznem u!”

Pom im o w ycieńczen ia  cia ła  ascetycznym i 
p rak ty k am i, Czcigodny żył ponad  sto la t. Na 
siedem  dn i p rzed  zgonem  przepow iedziaw szy  
godzinę sw ej śm ierci, spokojnie  zasną ł w  P a ­
nu dn ia  28 paźd z ie rn ik a  1651 roku . Jego o- 
dejście  z teg o  św ia ta  w zbudziło  w iek i żal, 
ta k  u zakonnych  b rac i, jak  i w  ogóle 
n a  całe j R usi.

B ardzo  c iekaw e są dzieje  k u ltu  św. Iow a, 
ich om aw ian ie  p rze rasta ło b y  jed n ak  ram y 
naszego obecnego a r ty k u łu . W spom nijm y ty l­
ko, że k u lt ten  n ie  w ygasł, gdy w  la tach  
1721— 1831 M onaster P oczajow ski znalazł się 
w  ręk ach  un ick ich . Z razu  B azy lian ie  usiło­
w ali zam ykać  dostęp  do re lik w i, ale n a s tęp ­
nie zan iechali tego i w ołyńscy  pątn icy , w i­
dzący w  Iow ie sw ego n ieb iańsk iego  o rędow ­
nika , m ogli bez przeszkód  zapalać św ieczki 
i od p raw iać  m olebny. Pod koniec X V III w ie ­
ku  cześć oddaw ana  C zcigodnem u, ta k  się n a ­
siliła, że n a  po rząd k u  dziennym  s tan ę ła  sp ra ­
w a ofic ja lnego  u znan ia  k u ltu  Iow a przez 
K ościół R zym skokato lick i. Z ab iegał o to  do­
b roczyńca Poczajow a, h ra b ia  M ikołaj Po toc­
ki, ale p ró b y  te  rych ło  upadły .

I jeszcze jedna  uw aga . W śród h ie ra rch ó w  
C erkw i P raw o sław n e j w  Polsce szczególnym  
nabożeństw em  do św . Iow a odznaczał się m e­
tro p o lita  D ionizy W aledyńsk i, sp raw u jący  w  
la tach  dw udziestych  i trzydz ies tych  zaszczyt­
ną  godność a rc h im a n d ry ty  Ł aw ry  Poczajow ­
skiej. W iadom o, że w  jego p ry w a tn y ch  zbio­
rach  zn a jdow ały  się i p rzez  różne osoby były  
og lądane przyw iezione z W ołynia do W ar­
szaw y au to g ra fy  p ió ra  Iow a i inne  tyczące 
się Iow a i Poczajow a cenne a rch iw alia .

A N D R Z E J K E M PFI
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do oddzielania ziarna od plew. To, że jest ono w ręku Pana, 
wskazuje na Jego właazę sądzenia. Mówi o pszenicy, to  jest
0 wierzących, którzy przynoszą owoce doskonałości i któ­
rych chce umieścić w  spichrzach niebieskich, oraz o ple­
wach, to znaczy o ludziach głupich, którzy są nieużyteczni
1 nie przynoszą owoców, i dlatego przeznacza ich na s tra ­
wę ognia” (Kom. do Ewang. Mat. 2,2-4).

Do nauki zaw artej w  w ystąpieniu  Jan a  Chrzciciela na­
w iązuje również św. Cyprian przypom inając, że — nieza­
leżnie od m odlitw y — wyrazem  naszej pokuty w inny być 
dobre uczynki. Daje tem u wyraz, gdy pisze: „Modlący się 
niech nie przychodzą do Boga z bezpłodnymi i gołymi proś­
bami. N ieskuteczna jest (bowiem) prośba, gdy zwraca się 
do Boga jałow ą m odlitwą. Albowiem skoro drzew o nie da­
jące owocu bywa wycięte i w ogień wrzucone, tak  i mowa 
nie dająca owocu nie może mieć zasługi u Boga, ponieważ 
nie jest zapłodniona żadnym  uczynkiem. Dlatego Pismo 
święte poucza słowami: „Dobra jest m odlitw a z postem i 
jałm użną” (Tb 12,8). Albowiem ten, który w  dzień sądu ma 
oddać nagrodę za uczynki i jałm użny, także dziś dla przy­
chodzącego na m odlitw y z uczynkami jest łaskawym  słu­
chaczem” (O w ierze 84).

Do końcowego fragm entu  w ystąpienia Poprzednika 
Chrystusowego naw iązuje rów nież św. Fulgencjusz z Ruspe. 
W spominając zaś o oddzieleniu przez Chrystusa dobra od zła, 
zachęca do czynienia dobrze. Tak więc pisze m iędzy inny­
mi:

„Jak  najm ocniej się tego trzym aj i bynajm niej nie wątp, 
iż Kościół jest klepiskiem  Boga, na którym  do końca czasu 
jest pszenica pom ieszana z plewami, to jest że przez wspól­
notę sakram entów  dobrzy są pom ieszani ze złymi. (Bowiem) 
w każdym stanie, wśród kleru, wśród mnichów, wśród 
świeckich są dobrzy i źli. Otóż z powodu złych nie można 
opuszczać dobrych, lecz dobrzy w inni znosić złych, o ile 
tego wym aga w iara  i miłość, to jest jeśli w  Kościele nie 
rozsiew ają 'Ziarna błędnow ierstw a, lub swym  śmiercionoś­
nym  przykładem  nie pobudzają braci do jakiego zła. N ikt 
kto w  Kościele należycie w ierzy i dobrze żyje, nigdy nie 
może się splam ić cudzym grzechem, jeśli na niego nie w y­
raża zgody i go nie popiera. Z pożytkiem  dobrzy znoszą 
złych w Kościele, jeśli swym dobrym  życiem i zbaw ienny­
mi upom nieniam i pragną tego, aby ci, w idząc i słysząc to, 
co dobre, brzydzili się swym i w inam i i lękali się, że Bóg 
za złe czyny sądzić ich będzie i przez to, po uprzednim  
otrzym aniu daru  łaski, dzięki m iłosierdziu Bożemu naw ró­
cili się do dobrego życia. Dobrych od złych w Kościele nic 
innego nie pow inno rozdzielać, jak  tylko różnica ich czy­
nów, aby uczestnicząc razem  w boskich sakram entach, nie 
mieli w spólnych z nim i złych uczynków, jakim i (tamci) są 
obciążeni. Przy końcu wieków dobrzy i źli także cieleśnie 
zostaną odłączeni, kiedy przybędzie Chrystus m ając wie- 
jadło w  swoim ręku  i oczyści klepisko swoje i zgromadzi 
pszenicę sw ą do gumna, a plew y spali w  ogniu nieugaszo- 
nym ” (O m odlitw ie Pańskiej 32).

Wcześniej jeszcze — m ając na myśli konieczność przygo­
tow ania się na przyjście C hrystusa — napom ina Apostoł 
społeczność kościelną w  Rzymie, pisząc:

„Już nadeszła pora, abyście się ze snu zbudzili, albowiem 
teraz bliższe jest nasze zbawienie, niż kiedy uwierzyliście. 
Noc przem inęła, a dzień się przybliżył. Odrzućmy tedy 
uczynki ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości. Po­
stępujm y przystojnie jak  za dnia, nie w  biesiadach i p ijań­
stwach, nie w  rozpustach i rozwiązłości, nie w  sw arach i 
zazdrości. Ale obleczcie się w  Pana Jezusa C hrystusa” 
(Rz 13.11-14a).

W słuchani w napom nienie św. Pawła, rozw ażając w ska­
zanie zaw arte w  przytoczonych wyżej tekstach Ojców Koś­
cioła, przeżyjm y nasz A dw ent w  duchu pokuty. Niech ona 
w yrazi się w  żarliw ej m odlitw ie oraz w ykonyw aniu płyną­
cych z w iary  dobrych uczynkach. Będzie to najlepsze p rzy­
gotowanie na święta Bożego Narodzenia, na uczestnictwo w 
„uczcie eucharystycznej”, a szczególnie na ostatnie spotka­
nie się z Panem  w dniu sądu,
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Jak in form u je  S to w a rzy sze ­
nie K rzew ien ia  K a to lick iej N a ­
uki S p o łeczn ej, w  ty ch  d n ia ch  
rozp oczął d z ia ła ln o ść  C hrześ­
c ija ń sk o -D e m o k ra ty cz n y  K lub  
M yśli P o lity czn ej .

O
F u n d acja  K u ltu ry  P o lsk iej  

sta ła  się  a d resa tem  daru D a­
w ida G runesa ze  S ta n ó w  Z je d ­
n oczon ych , Dar ten  za w iera  
p a n ią tk i po w y b itn y m  p o l­
sk im  d y r y g en c ie  i k o m p o zy to ­
rze G rzegorzu F ite lb ergu .

Są to przed e w szy stk im  m a ­
te r ia ły  n u to w e , zarów n o  d ru ­
k ow an e jak  i o ry g in a ły  i k o ­
pie r ęk op isów  oraz tran sk ryp  
cje  u tw o ró w  w  o p racow an iu  
D. G runesa . W śród n ich  zn a ­
la z ły  się  m .in . r ęk o p isy  k w in ­
tetu  n a  in stru m en ty  dęte A n­
to n ieg o  S za ło w sk ieg o , kop ia  
ręk op isu  k on certu  na k larn et  
M. K im sk iego -K orsak ow a  z 
now ą kad en cją  G rzegorza F i­
te lb erg a .

M in. Jerzy  U rban na k o n ­
fe ren cji p ra so w ej za p y ta n y , 
jak  o cen ia  p o w o ła n ie  M ie­
czy s ła w a  R a k o w sk ieg o  n a  fo ­
te l p rem iera , o d p o w ied zia ł:  
„M oje o so b iste  u c z u c ia  są u -  
czu ciam i s a ty sfa k c ji. J e s t  to  
p ięk n e  u k o ro n o w a n ie  k ariery  
p o lity k a . J ed n a k że  są  to  j e d ­
n o c ześn ie  u czu c ia  lęk u , p o ­
n iew a ż  je s t  to  w  o b ecn y ch  
w aru n k ach  m is ja  k a sk a d e r ­
ska. A  w ię c  m o je  u czu c ia  są  
m ieszane.*1

•
Po w ie lu  m ie s ią ca ch  starań  

w ład ze  W arszaw y p o d ję ły  d e ­
cy zję  o p rzyzn an iu  lo k a liza c ji  
pod b u d ow ę b u dynków ’ m iesz  
k a ln y ch  dla P o lo n ii. D w a d o ­
m y  m ie szk a ln e  i jed en  b iu ­
ro w y  p o w sta n ą  p rzy  s k r zy ż o ­
w a n iu  u lic  C zern ia k o w sk iej z 
B ern a rd y ń sk ą . B ęd zie  300 k l i ­
m a ty zo w a n y ch  m ieszk a ń  (od
81 do 127 m .k w .) z w y p o s a ­
żoną k u ch n ią , s ie c ią  te le fo ­
n iczn ą  i e lek tr o n icz n y m  s y ­
s tem em  b e z p iec zeń stw a . W
p o d ziem ia ch  garaże. K o szt  
m ie szk a n ia  ok. GflO do larów  
U SA  za  1 m k w .

Ok. 10 p roc . n o w o ro d k ó w  
w y m a g a  in ten sy w n e g o  n a d zo ­
ru m ed y c zn eg o . B e z -  o d p o ­
w ied n ieg o  sp rzę tu  i ap aratu ry  
n ie  m ożn a  im  p om óc. N a  z a ­
kup resp ira to ró w  i in k u b a to ­
rów  p o trzeb n e  są d ew izy ,  
k tó ry ch  sta le  braku je. R od zi­
m a p ro d u k cja  ró w n ież  nie. z a ­
sp o k a ja  p otrzeb  s łu żb y  zd ro ­
w ia.

O ficja ln ie  m ów i się, że  
w sk a ź n ik  u m iera ln o śc i n ie ­
m o w lą t (17,3 p rom ile) s ta le  
się  zm n ie jsza . W p oró w n a n iu  
z in n y m i k ra jam i eu r o p e jsk i­
m i je s t on jed n ak  n ad al d ość  
w y so k i, z w ła s z c z a  że  za ty m  
w sk a źn ik iem  k ry ją  s ię  lic z b y .  
W ciągu  roku u m iera  12 ty s .  
n iem o w lą t.

C elem  teg o ro czn e g o  B A L - 
TEXPO b yło  p o z n a n ie  o fe r ty  
zag ra n iczn y ch  firm  n a  ry n ek  
p o lsk i oraz p o k a za n ie  k r a jo ­
w y ch  o s ią g n ię ć  w  g osp od arce  

m o rsk ie j

A fg a ń s cy  M u d ż a h e d in i  do ­
k o n a l i  k o l e j n y c h  a t a k ó w  r a ­
k i e t o w y c h .  Na  stolicę A jg a  
n is tanu  s p a d ły  t r z y  p o c i s k i ■ 
W e d łu g  w s t ą p n y c h  d a n y c h  
zg in ę ła  j e d n a  o s o b a , a s ze ść  
zos ta ło  r a n n y c h  Na p r z e d ­
m ie ś c ia c h  K a b u lu  w y b u c h ł a  
s trze lan ina .  M u d ż a h e d i n i  z a ­
a t a k o w a l i  r ó p n ie ż  m ia s to  D ża -  
la la b a d  w e  w s c h o d n im  A f g a ­
nis tanie .  R a d io  k a b u l s k i e  p o ­
d a ło  ż e  w  w y n i k u  a ta k u  
j e d n a  o soba  z g in ę ła ,  a d w ie  
z o s ta ł y  ranne .

H o le n d e r sk a  p o l ic ja  w y k r y ł a  
s ia tk ę  p r z e m y t n i k ó w  z a m i e ­
s z a n y c h  w  n ie le g a ln y  p r z e m y t  
do  P o l sk i  s k r a d z io n y c h  w  S t a ­
nach z j e d n o c z o n y c h  drog ich  
s a m o c h o d ó w .  R ze c zn ik  p o l i c j i  
w  R o t t e r d a m i e  p o in f o r m o w a ł ,  
że d o t y c h c z a s  z a t r z y m a n o  18 
ta k ich  s a m o c h o d ó w  o w a r t o ś ­
c i 1,2 m i n  g u l d e n ó w  (600 t y s  
do la r ó w ) ,  ale  p r z y p u s z c z a  się, 
ż e  l ic zba  ta  w zr o śn ie .  P o l ic ja  
w p a d ła  n a  t r o p  gangu ,  k i e d y  
w  k o n te n e r z e  o z n a k o w a n y m  
ja k o  k o n te n e r  z  m a te r i a ł a m i  
c h e m i c z n y m i  w y k r y t o  d w a  
s a m o c h o d y  m a r k i  BMW, s k r a ­
d z io n e  w c z e ś n i e j  w  N o w y m  
J o r k u  16 in n y c h  s a m o c h o d ó w  
w y k r y t o  w  k o n te n e r a c h  w  
z a c h o d n io n ie m ie c k im  p o r c ie  
B r e m e r h a v e n .

z a c h o d n i o n i e m i e c k a  a g e n c ja  
DP A p o in f o r m o w a ła ,  że  o s ią ­
gn ię to  w s t ę p n e  p o r o z u m ie n ie  
w  s p r a w ie  p r z y z n a n ia  Z w i ą z ­
k o w i  R a d z i e c k ie m u  3 -m ilia T -  
d o w e g o  ( w  DM) k r e d y t u  p rz e ­
znaczon ego  na m o d e r n i z a c j ę  
p r z e m y s ł u  l e k k ie g o  i s p o ż y w ­
czego.

•
J ak  p o in f o r m o w a n o  w  t r z y ­

d z i e s t o k i l o m e t r o w e j  s t r e f ie  
w o k ó ł  c z e r n o b y l s k i e j  e l e k t r o ­
w n i  a t o m o w e j  o s ta te c z n ie  
z l i k w i d o w a n o  s k a ż e n ie  na n a j ­
b a r d z ie j  z a g r o ż o n y c h  po a-  
w a r i i  w  1986 r o k u  o d c in k a c h .  
Na d łu g o  n a to m ia s t  z a m k n i ę ­
t y  p o z o s ta n ie  r e j o n  w  p r o ­
m ie n iu  S-ciu,  10-ciu k m  w o ­
k ó ł  s a m e j  s i ło w n i .  J e ż e l i  c h o ­
d z i  o p o z o s ta łe  t e r y t o r i u m ,  
le k a r z e  u w a ż a ją ,  ż e  lu d z ie  nie  
p o w i n n i  w r a c a ć  w  te  s t r o n y  
je s z c z e  p r z e z  d w a , t r z y  lata.  

•
O d  3985 do k o ń c a  1587 r. FSM  
sp rz ed a ła  do  C h iń s k ie j  R e p u ­
b l ik i  L u d o w e j  12 ty s .  m a l u ­
c h ó w “ C ie szą  się o n e  d u ż y m  
u z n a n ie m  u ż y t k o w n i k ó w .

•
B ra t  R o g er  S c h u t z  z a ł o ż y ­

c ie l e k u m e n i c z n e j  w s p ó l n o t y  
z a k o n n e j  w  T a l z e  (F rancja )  
z o s ta ł  la u r e a te m  t e g o r o c z n e j  
n a g r o d y  UN ESCO  — p r z e z n a ­
c z o n e j  d la  osób  a k t y w n i e  
d z ia ła ją c y c h  n a  r z e c z  p o k o j u  
i p o je d n a n ia  m i ę d z y  lu d ź m i .

p o p u la r n y  za ch o d n io n iem ieck i  
m a g a zy n  „ S ter n ” ob ch od zi! 

40-lecie za ło żen ia  p ism a
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Z  zagadnień dogmatyki katolicki^

Ty jesteś PiotrSprawą, która oddziela w  spo­
sób zasadniczy — i chyba p ierw ­
szorzędny — W spólnotę rzym ­
skokatolicką od w szystk ich  in ­
nych K ościołów  i w yznań chrześ­
cijańskich, a zarazem stoi na 
przeszkodzie szybkiej realizacji 
dążeń ekum enicznych, jest dog­
m at o prym acie jurysdykcyjnym  
biskupa Rzym u — papieża. Tra­
dycyjna nauka teologów, bronią­
cych tego dogmatu, dzieli się  na 
trzy rozdziały. W pierw szym  jest 
mowa o tym , że Chrystus obie­
cał prymat św. Piotrow i, w  dru­
gim  o nadaniu tegoż prymatu, 
przez co A postoł Piotr stal się 
rzekomo pierw szym  papieżem, 
w reszcie w  trzecim  rozdziale po­
dawana była lista przykładów  
w ykonyw ania przez Piotra i je­
go następców  najw yższej w ładzy  
w K ościele.

Na obietn ice p ry m a tu  sk ład a ją  
się dw ie zapow iedzi. P ierw sza  to  
zapow iedź zm iany im ien ia . J a k  
w iem y, A postoł P io tr  p rzed  po­
w ołan iem  i p rze” jak iś czas w 
aposto lac ie  nosił ty lk o  jedno 
im ię: Szym on. K iedy  C hrystu s
pow oływ ał p ierw szych  sw oich 
uczniów , irzekł do Szym ona: „Ty 
jesteś Szym on, syn  Ja n a , ty  się 
będziesz nazy w ał K efas, to  zna­
czy P io tr”. Z apow iedź zm iany  i- 
m ien ia  oznaczała przeznaczenie  
P io tra  do specja lnych  zadań . Po­
tw ierd z ił to  C h ry stu s  w  m om en­
cie n ad an ia  now ego im ien ia . Te 
zaaan ia  — to najw yższy  u rząd  w  
K ościele i w ładza n ad  A posto ła­

mi, w y ja śn ia ją  zw olennicy p ry ­
m atu . P rzyznać  należy, że n a d a ­
nie now ego im ien ia  (o czym  n i­
żej) m a  sw oje znaczenie. N ie za­
pow iadało  ono jednak  na jw yższej 
w ładzy. N ie jes t p raw d ą , że ty l­
ko ten  A postoł o trzy m a ł now e 
im ię p rzy  p rzy jęc iu  aposto la tu . 
C h rystu s Ja n a  i Ja k u b a  nazw ał: 
„S ynam i G ro m u ”, a Lew i zyskał 
im ię M ateusza. P rześladow ca 
ch rześc ijan  Szaw eł, gdy został 
A postołem , w y stęp o w ał już w y­
łączn ie  pod im ien iem  Paw eł. Już  
godność A posto ła  z n aw iązką  
w y p ełn ia ła  w szelką sym bolikę 
zm iany im ienia.

Szym on o trzym ał now e im ię w 
bardzo  u roczyste j chw ili, a m ia ­
now icie w tedy , gdy w yznał, że 
Jezus jes t Bogiem . Z im ieniem  
P io tra  C h ry stu s zw iązał k o n k re t­
ne obietnice, a m ianow icie  zbu­
dow ania  w łaśn ie  na  P io trze  — 
jako  na  S k a le  — K ościoła, n a d a ­
n ia  P io trow i na jw yższe j w ładzy 
przez sym bole kluczy, jak  też 
p raw a  w iązan ia  i rozw iązyw ania. 
Oto te n  tek s t, z acze rp n ię ty  z 
B ib lii T ysiąclecia: „B łogosław io­
ny  jesteś Szym onie, synu  Jony . 
A lbow iem  n ie  ob jaw iły  ci tego 
ciało i k rew , lecz O jciec m ój, 
k tó ry  jest w  niebie. Otóż i ja to­

bie pow iadam : Ty jesteś Piotr 
(czyli Skala) i na tej Skale zbu­
d u ję  K ościół m ój, a b ram y  p ie ­
k ie lne  go n ie  p rzem ogą. I tobie 
dam  klucze K ró les tw a  N ieb ies­
kiego, a cokolw iek zw iążesz na  
ziem i, będzie zw iązane w  niebie, 
a  co rozw iążesz n a  ziem i — bę­
dzie rozw iązane w  n ieb ie” (Mt 
16,17-20). To znaczy, że z w oli 
C h rystu sa  P io tr  m a być dla 
K ościoła i A postołów  m ocnym  
jak  ska la  fu n d am en tem . Opoką, 
na  k tó re j stoi K ościół C h ry s tu ­
sow y, jest u rząd  P io tra  i jego 
następców  — b iskupów  R zym u 
k o n k lu d u ją  pap iescy  teologow ie. 
T ek st i k o m en ta rz  robi w ie lk ie  
w rażen ie  na  każdym  w ierzącym  
w C hrystu sa . Z n a ją  go na p a ­
m ięć w szyscy k ap łan i rzym sko ­
kato liccy  i w ielu  w iernych . W ie­
lu  gorszy się na sam ą m yśl, że 
m ożna słow a C h ry stu sa  rozum ieć 
inaczej niż czczą katecheci i k a ­
znodzieje K ościoła R zym skokato ­
lickiego.

„Ty jesteś P io tr, (czyli Skała) 
a na  te j S kale  zbudu ję  K ościoł 
m ó j”. Czy rzeczyw iście C h rystu s 
w  P io trze  w idzi tę  Opokę, na  
k tó re j w zniesie sw ój Kościół? 
O p iera jąc  się n a  pow yższym  t łu ­
m aczeniu  należałoby  przy jąć, że

P io tr jest Opoką. U bolew ać n a ­
leży, że n aw e t B ib lia  T ysiąclecia 
n ie  jes t w ie rn a  oryginałow i, do­
da jąc  w  naw iasie  słowa, k tó rych  
nie m a w  B iblii g reck ie j. K toś 
pow ie: To ty lko  w y jaśn ien ie  sło­
w a „ P io tr”. N ;este ty , n ie  jest to 
tłum aczen ie  irm enia P io tr! H eb ­
ra jsk ie  K efas i g reck ie  P etros 
(czyli P io tr) oznaczają  kam ień , 
czyli luźny  głaz — w  p rzec i­
w ieństw ie  do lite j skały , czyli 
opoki! J a k  w ięc pow in ien  
brzm ieć dobrze prze tłum aczony  
te k s t? ” Ty jesteś P io tr, a  na  te j 
opoce zbudu ję  K ościół m ój i 
Dramy p iek ie lne  nie zw yciężą 
go” . N ie w’olno tego jednego  zda­
n ia  odryw ać  od k o n tekstu , w  
k tó ry m  zostało ono w ypow iedzia­
ne. Św. A ug u sty n  b iedził się już 
w V w ieku  n ad  w łaśc iw ym  zro­
zum ieniem  w ypow iedzi C h ry stu ­
sa. I oto, co nap isa ł: „G dy b y ­
łem  księdzem , n ap isa łem  książkę 
przeciw  listow i . D onatusa. W 
księdze te j na  pew nym  m iejscu  
pow iedziałem , że K ościół zbudo 
w any jest na  P io trze  jako  na  o- 
poce. P óźn iej bardzo  często roz­
m yśla łem  nad  s łow am ’ C h ry stu ­
sa: T y jesteś P io tr, a  na  te j
opoce zbudu ję  K ościół m ó j” i 
doszedłem  do w nicsku , że należy  
rozum ieć, iż K ościół zbudow any 
jes t n a  Tym , k tó rego  P io tr  w y­
znał m ów iąc: „Ty jesteś C h ry s­
tus, Syn Boga żywego! P io trow i 
nie pow iedziano: „T y jesteś opo­
k ą ” lecz „ty jesteś P io tre m ”. 
O poką by ł C h rystu s. Tę opokę 
Szym on -w yznał” . Czy m ożna 
znaleźć b frd z ie j logiczny i zgod- 
niejszy  z O b jaw ien iem  sens ko ­
m en tow anych  w yżej słów  B iblii 
nad  w yk ład  św. A ugustyna?

Ks. A. BIELEC  

m a n o B  w  m ■  a  t H a n a t

Trudne pytania

Przekazywać znaki
P rzeszczep iam y serce i nerk i, 

la tam y  w  kosm os, w ydzieram y 
ziem i jedną  za d rugą  ta jem nicę , 
a przecież ta k  dziecinnie i tak  
zabaw nie, ta k  tk liw ie  i sen ty ­
m en ta ln ie  p o tra fim y  tęskn ić  do 
tego, co przem inęło . I w tedy  
dziadek  albo babcia  na k sz ta łt 
dob re j ■wróżki, z a sp a k a ia ją  czę­
sto n ieuśw iadom ione po trzeby 
pow ro tów  do czasów, gdy  czło­
w iek  m ia ł p rzede  w szystk im  
im ię i nazw isko, m iejsce, gdzie 
się u rodził, m iejsce, gdzie żył i 
kochał, uczy ł się i pracow ał, 
gdzie przychodziły  n a  św ia t jego 
dzieci, gdzie chow ał i op łak iw ał 
sw ych  b lisk ich , a po tem  dopiero  
n u m er ewi-dencyjny, i to  w  k się ­
gach p a ra f ia ln y ch  sw ojej w łas­
ne j p a ra f ii , a  n ie  w  M in iste r­
stw ie  S p raw  W ew nętrznych .

J a k  w ytłum aczyć sobie n ie ­
u s tan n e  pow ro ty  do m uślino ­
w ych f iran ek , do fo te la  n a  b ie ­
gunach , do h a fto w an e j ręcznie

se rw e tk i i do fuksji k w itn ące j na  
oknie? To są w łaśn ie  ow e n ie ­
zbędne re lik ty  przeszłości, owe 
cudow ne, ciepłe rzeczy z duszą, 
w y p ie ra ją c e  m im o sw ej p ozo r­
n e j sk rom ności n ik le , p las tyk i, 
m arb lity , a  z n ich  p rzedm io ty , w 
k tó ry ch  w ykonan ie  n ik t n ie  w ło­
żył an i m yśli serdecznej, ani 
zręczności palców , an i Latarm 
ksz ta łto w an e j p recyz ji ruchów .

Z daw ać by  się mogło, że 
w spółczesna babcia  i dziadek  nie 
są już p rzekazic ie lam i s ta ry ch  o- 
byczajów  i n ie g u s tu ją  już we 
w spom nien iach  i rzeczach, k tó re  
zw ykliśm y u tożsam iać z odcho­
dzącą epoką, a jednak...

Pc.dobnie jak  ch lebki dom ow e- 
gę w yp ieku , p o tra fią  w zruszać  i 
inne, jakby  w  odleg łej p rzeszłoś­
ci zakodow ane, znaki. Z nak i cza­
sów, gdy babcie  by ły  m ałym i 
grzecznym i dziew czynkam i, gdy 
dziadków  uczono k łan iać  się z

szacu n k ;em każdej znajom ej 
choćby z w idzen ia  pani, gdy 
drzew a pełne  by ły  zielonych liś ­
ci, a na  w odzie n ie  p ływ ał m a- 
zut, lecz rosły  kaczeńce i n en u - 
fa ry .

W ydaje  się, że rzadko , a może 
i w cale  n ie  zd a jem y  sobie sp ra ­
w y z tego, w  jak i sposób i k iedy  
rodzice rodziców  p rzekazu ją  
dzieciom  sw ych dzieci owe znaki 
przeszłości.

D opadają  nas nie raz i nie 
dw a nasze znak i przeszłości. 
Często n ie szukam y ich  w cale, a 
znajdu jem y , często zam ykam y 
na  ich p rzy jśc ie  serce zby t za­
jęte  rzeczyw istością  i m yśli, k tó ­
ry m  n ie  po drodze było zbaczać 
w  dzieciństw o, a  one u d e rza ją  w  
św iadom ość jak  nag ły  b ły sk  
św ia tła  w  ciem ności. I w tedy  
w iem y już, że n ie obronim y się 
przed n im i an i pośpiechem , an i 
cynizm em , an i om inięciem  z d a ­
leka. Ow znak  przeszłości dopad­
nie człow ieka, chw yci za gardło , 
załaskocze p rzed  rzęsam i ń ro z - 
kołysze serce.

„Często ta k  się dzieje — n a p i­
sa ł M irosław  Ż u ław sk i w  „P i­
sane  nocą” — że trzeb a  ob jechać 
pół św ia ta , żeby w  końcu dojść 
do p rzekonan ia , że n a jp ię k n ie j­
szy ze znanych  w idoków  by ł i 
zostanie ten , jak i rozciągał się z 
okien  naszego dziec iń stw a”.

D alej n ap isa ł M. Ż u ław sk i we 
w spom niane j już książce:

„Dom k o ja rzy ł m i się n ieod ­
m ienn ie  z ojczyzną. P orządek  i 
ład, po rządek  fizyczny i ład  m o­
ra ln y  panu jące  w  dom u są m e­
ta fo rą  sk ładu  i ładu  panu jącego  
w  państw ie . W m oim  n ie is tn ie ­
jącym  już dom u rodzinnym  
każdem u było w szystko w olno, 
a le  dach  n ie  p rzeciekał, w szyst­
kie d rzw i zam ykały  się, nie b ra ­
kow ało żadnego k lucza an i skob­
la, lam py  m ia ły  n a ftę  i pop rze­
cinane kno ty , ż a rn a  w  sieni 
dz ia ła ły  praw id łow o, próg by ł 
w yszorow any la tem , oczyszczony 
ze śn iegu i lodu zim ą. C hciał­
bym , aby  w  dom u, k tó ry  jest te ­
raz m oim , panow ał tak i sam  ład, 
o p arty  o m iłość do k ra jo b razu , 
k tó ry  w idać przez okno”.

P rzy jeżdżam y  do swego dom u 
rodzinnego, do dom u dziec iństw a 
na  k ró ce j lu b  d łużej i dn i te  z a ­
b ie ram y  w  zachw yceniu  i zw ra ­
cam y je przy  n astępnym  przy- 
jeździe. Z w racam y, by  usłyszeć 
w ięcej, i w ięcej, by  popaść w  
jeszcze w iększe zachw ycenie, by 
zapam iętać  na  zawsze, zab rać  na 
zaw sze i później, po la tach , od­
dać w łasnym  dzieciom . T ak  
p rzek azu je  się znaki.



DELEGACJA  
KOŚCIOŁA 

EWANGELICKIEGO  
W ESTFALII PRZEBYWAŁA  

W POLSCE
N a zaproszen ie  P o lsk ie j R a­

dy E kum enicznej w  dn iach  od 
6 do 11 w rz e śn ia  tor. p rzeb y ­
w ali w  Polsce p rzedstaw icie le  
k ie row n ic tw a  K ościoła W est­
falii, w icep rezy d en t d r W olf­
gang M artens oraz n ad rad ca  
ks. E rn es t B rin k m a r* .

W W arszaw ie  goście z 
W estfalii w izy tow ali K ościoły 
członkow skie R ady: E w an g e­
licko-A ugsbursk i, E w angelic­
ko-R efo rm ow any  o ra z  P ra w o ­
sław ny; p rzep row adzili roz­
m ow y z P rezesem  R ady  i z 
R ek to rem  C hrześc ijań sk ie j A- 
k ad em ii T eologicznej o raz  
złożyli w izy tę  w  T o w arzy st­
w ie B ib lijnym . Z ostali p rzy ję ­
ci w  U rzędzie do S p raw  W y­
znań.

E kum eniczne  zw iązki z 
K ościołem  E w angelick im  W e­
stfa lii d a tu ję  się od połow y 
la t siedem dziesiątych . W 

' k w ie tn iu  br. delegacja  R ady 
p rzebyw ała  w  R FN  na zap ro ­
szenie K ościoła E w angelick ie­
go W estfalii.

DELEGACJA
AKADEM II

EWANGELICKIEJ
BERLINA ZACHODNIEGO  

PRZEBIĆ WAŁA 
W WARSZAWIE

W  dniach  od 5 do 8 w rześ­
n ia  b r. w  W arszaw ie p rzeb y ­
w ała  trzyosobow a delegacja  
A kadem ii E w ange lick ie j z 
B erlina  Zachodniego z je j no ­
w ym  d y rek to rem  R ein h ard em  
von L oevenichem  na  czele.

C elem  w izy ty  było om ów ie­
n ie  w spó łp racy  na  najb liższe 
la ta  z P o lską  R adą E kum e- 

' n .czną. K ościołam i członkow - 
| sk im i i in s ty tu c jam i św ieck i­

mi.
Goście z B erlin a  Z achodnie­

go zosta li p rzy jęc i przez P re ­
zesa R ady, zw ierzchników  
K ościołów  E w angelicko-A ugs- 

1 bu rsk iego  i E w angelicko-R e­
fo rm ow anego  oraz  R ek to ra  
ChAT.

A kadem ia  E w angelicka  w - 
sp ó łp racu je  z  P o lską  p raw ie  
dw adzieścia  la.t, a je j szcze­
gólne za in te reso w an ia  to 
sp raw y  zw iązane z pod ręczn i­
kam i szkolnym i, dialog z J u ­
daizm em  o raz  sy tu ac ja  spo­
łeczno-polityczna i ekono­
m iczna w  naszym  k ra ju .

K o śció ł p\v. N a jśw ię tsz e j  M aryi w  B er lin ie  (NRD)

HAGIA SOPHIA

H agia  S cph ia  — kościół św. 
M ądrości w  K onstan tynopo lu  
pozostan ie  n ad a l m uzeum  d o ­
stęp n y m  d la  w yznaw ców  
w szystk ich  relig ii. D ecyzję t a ­
ką po d ją ł n iedaw no tu reck i 
p rem ie r, T u rg u t Oezal, w  
zw iązku  z żąd an iam i is la m ­
sk ich  fu n d am en ta lis tó w  po­
now nego p rzeksz ta łcen ia  te j 
p ie rw o tn ie  ch rześc ijań sk ie j 
św ią ty n i w  m eczet. Po zdoby­
ciu K onstan tynopo la  przez 
T u rk ó w  w  1453 roku , aż do 
re fo rm  K em ala  A ta tu e rk a , 
kościół św. M ądrości służył 
jako  m eczet. B ył to  n a jw ię k ­
szy m eczet w  św iecie  m u zu ł­
m ańsk im . W 1934 ro k u  p rze ­
kszta łcony  został w  m uzeum .

RELIGIE W CHINACH

J a k  in fo rm u je  dzienn ik  
„C hina D aily ” re lig ie  p rzeży ­
w a ją  obecnie w  C h inach  sw ój 
rozkw it. N a jw ięce j w y zn aw ­
ców  liczą: buddyzm , islam , 
kato licyzm , p ro te s tan ty zm  i 
taaizm. W całych Chinach  
czynnych  je s t ok. 40 tys. 
m iejsc  k u ltu , p rzy  k tó rych  
zaan gażow anych  je s t 80 tys. 
duchow nych  o raz  is tn ie je  45 
szkół fo rm ac ji duchow ieństw a.

„OEKUMENISCHE
RUNDSCHAU”
O EKUMENII

W ydaw cy znanego k w a r ta l­
n ika  ekum enicznego  „O eku- 
m enische R u n d sch au ” w ypo­

w iedzieli się k ry ty czn ie  (1988, 
n r  2) n a  te m a t sy tu ac ji w  r u ­
chu ekum eniczny . I tak : teo­
log ew angelick i prof. D ie trich  
R itsch l (H eidelberg), s tw ie r­
dził, że „w  ek u m en ii sp raw y  
nie m a ją  się n a jle p ie j”, teo ­
logię .cechuje p ro w in c jo n a- 
lizm, a  p rzyw ódcy  kościelni 
s ta li się ostrożn iejsi, bo jaż liw - 
si i b a rd z ie j b iu ro k ra ty czn i 
niż p rzed  40 la ty . Z kolei b i­
skup  K ościoła E w angelicko- 
-M etodystycznego w  RFN, 
H erm an n  S ticher, uznał, że 
ekum en ia  „u trac iła  w ie le  ze 
sw ego ro zm ach u ” w sk u tek  
szerzącego się na  św iecie ko n ­
serw atyzm u , zaś teolog rzy m ­
skokato lick i, prof. T heodor 
S ch ne ider (M ogunrja) s tw ie r­
dził, że K ościoły znow u ko n ­
cen tru ją  się n a  w łasn e j t r a ­
dycji i w y k azu ją  m n ie j goto­
wości do sam orefo rm y .

W YSTĄPIENIE  
KS. PROF. HANSA KtfNGA

W  w y w iad z ie  udzielonym  
zachodn ion iem ieck iem u  czaso­
p ism u  ..R hein ischer M erk u r — 
C h ris t u n d  W elt” ks. p ro f. 
H ans K ung  s tw ie rd z ił : ..N ie­
w ą tp liw ie  p o trzeb n y  je s t nam  
II I  Sobór W atykańsk i, gdyż 
k u r ia  rzy m sk a  w  sposób n a j ­
bardz ie j oczyw isty  p opad ła  
znow u w  p rzedsobo row y  le ­
ta rg  i- czyni w szystko, afoy 
p ow strzym ać  d y n am ik ę  w p ro ­
w ad zo n ą  do K ościo ła  R zym ­
skoka to lick iego  p rz e z  II  So­
bór W atykańsk i. K u ria  rzy m ­
sk a  ju ż  w ie lo k ro tn ie  dow iod­
ła. że sam orefo rm ow an ie  
przychodzi je j z  w ie lk im  t r u ­
dem  (...), T rzeci S obór W aty ­
k ań sk i po w in ien  p rz e d e  w szy­
s tk im  p rzedysku tow ać  k w e­
stie , k tó r e  w ów czas n ie  m o­
gły 'być jeszcze p rzed m io tem  
sw obodne j d eb a ty  (...). W tedy 
n ie  w olno  było  jeszcze dy­
sk u to w ać  n ad  zag ad n ien iem  
re g u la c ji u rodzeń , n ad  p ro b ­
lem em  rozw odów , celibatem , 
p re ro g a ty w am i pap iesk im i. 
P o n ad to  n a leża ło b y  poddać 
pod d y sk u sję  sobo row ą tak ie  
sp raw y , ja k : re a liz a c ja  zasa­
dy kolegialności, fu n k c ji S y­
n o d u  B iskupów , ró w n o u p ra w ­
n ie n ia  k o b ie ty  w  K ościele i 
o rd y n ac ja  kobiet, u d z ia ł k le ru  
i lu d u  Bożego w  w y b o rze  b i­
sk u p ó w  zgodnie z tra d y c ją  
s ta ro k o sc ie ln ą  (...).”

K alendarz K atolicki na  rok 1989

J a k  -co roku . n asze  W ydaw nictw o  o feru je  C zyteln ikom  
now y K a le n d a rz  K ato lick i, b ędący  zn ak o m itą  le k tu rą  dla 
każdego, k to  (in teresu je  snę re lig ią , ek u m en ią , h is to r ią  i 
l i te r a tu rą  p ięk n ą . K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  s ie ­
bie, ta k ż e  i n a s i n a jm ło d s i C zytelnicy.

P iękna , b a rw n a  o k ład k a  o tem aty ce  re lig ijn e j s ta n o ­
w i do d a tk o w ą w iz u a ln ą  a tra k c ję  K a le n d a rz a  n a  ro k  
1989. O bjętość k siążk i w ynosi 250 s tro n , c e n a  zł 400.

Prosim y o w ypełn ien ie  zam ów ienia i przesłanie pod 
adresem :

A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 18 
01-224 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod,

w ojew ództw o , w ieś)

Z am aw iam  .. .... egz. K a le n d a rz a  K ato lick iego
n a  ro k  1989.
W ysyłka n a s tąp i za  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)



P ier w sz y  B isk u p  T a d eu sz  R. (M ajew sk i o d p raw i! M szę św . w  in te n c j i O jczyzn y  
P ierw sze m u  B isk u p o w i a s y sto w a li:  

ks. k a n clerz  R yszard  D ąb row sk i i k s. d z iek an  T om asz  W ójtow icz

W c z a s ie  M szy św . w iern i b ard zo  lic z n ie  p rzy stą p ili  
d o S to łu  P a ń sk ieg o

rarananie warszawscy 
w Studziankach Pancernych

W niedzielę , 25 w rześn ia , p roboszcz p a ra ­
fii k a te d ra ln e j pw . Ś w iętego  D ucha lcs. dz ie­
k an  d r  T om asz W ójtow icz — p rezes W a r­
szaw skiego  O ddziału  Społecznego T o w arzy ­
s tw a  P o lsk ich  K ato lików  zo rgan izow ał w y­
cieczkę do nasze j p a ra f ii  w  S tu d z ian k ach  
P an ce rn y ch  (70 km  od W arszaw y) d la  człon­
ków  W arszaw sk iego  O ddzia łu  ST PK  i p a ra ­
f ia n  k a ted ra ln y ch . N a tę  okoliczność Ks. 
D ziekan  zam ów ił d w a au to k ary , k tó rych  
koszt p o k ry ł Z a rząd  G łów ny ST PK , gdyż 
sk ła d k a  a  konto  p rze jazd u  od w ycieczkow i­
czów  n ie  b y ła  zby t duża. R ano, o godz. 8.00, 
a u to k a ry  ru szy ły  spod k a te d ry  z ro z rad o w a­
n ą  około 100. osobow ą gruipą p a ra f ia n  w a r ­
szaw sk ich  — dorosłych i m łodzieży. W ielu 
po jecha ło  sw oim i ś ro d k am i lokom ocji.

P la n  w ycieczk i o b e jm o w ał czas n a  re k re a ­
c ję  w  okolicznych lasach , uczestn ic tw o  w e f 
M szy Ś w ię te j o godz. 11.00 i u dz ia ł w  a k a ­
dem ii p rzy  P o m n ik u  zb udow anym  ku 
ch w ale  po leg łych  jpancem iaków  w  w a lk ach  
16 lipca  1944 r. o S tu d z ian k i P an ce rn e . A k a- i. 
dem ię  zo rgan izow ał R adom sk i S ztab  W o js k ' 
P an ce rn y ch .

N a ten  dzień  do S tu d z ian ek  P an ce rn y ch  
u d a ł się rów nież  P ie rw szy  B iskup  T adeusz  
R. M A JE W SK I — Z w ie rzch n ik  K ościo ła 
Polslkokatolickiego w  to w arzy s tw ie  K an c ­
le rza  K u rii B iskup ie j.

O godzin ie  11.00 z p leb an ii ru szy ła  u ro ­
czysta  p ro ce s ja  do kościo ła  para fia ln eg o . N a 
w stęp ie  zeb ran i w ie rn i w  św ią ty n i odśp ie ­
w ali H ym n K o śc io ła :

„Do C iebie p rzyszlim  Boże nasz...
P rzed  T w e o łtarze , P an ie ...
T ęskno ty  serca  nasze znasz
W ięc ,p rzy jm ij to  b łagan ie .
P odźw ign ij z nędzy  polski lud.
B łogosław  m u, b łogosław , Boże, tru d .”

P rzyby łych  do S tu d z ian ek  P an ce rn y ch : 
P ierw szego  B iskupa, du ch o w ień stw o  i w ie r­
nych  z w arszaw sk ie j p a ra f ii p o w ita ł ad m in i­
s tra to r  p a ra f ii k s. L eszek K ołodziejczyk. 
P roboszcz p a ra f ii  p o p ro s ił P ierw szego  B isk u ­
p a  o o d p ra w ie n ie  M szy Ś w ię te j 'i w ygłoszę- ' 
n ie  S łow a P aste rsk ieg o  do  w iernych . P ie rw ­
szy B iskup  T adeusz  R. M A JE W S K I rozpo ­
czął ce leb rę  n iedz ie lne j M szy Sw. w  in ten c ji 
O jczyzny. P rzy  o d p raw ian iu  M szy Św . P ie r ­
w szem u B iskupow i a sy s to w a li: k a n c le rz .
Kuni i B iskup ie j ikls. mlgr R yszard  D ąb row sk i 
i d z iek an  d ek an a tu  c en tra ln eg o  ks. d r  To-i'/ 
m asz W ójtow icz.

K azan ie  okolicznościow e w ygłosił ks. 
dziek . Tamaisz W ójtow icz tna podłożu  e w a n ­
gelicznych  słów  P a n a  Je z u sa : „P okó j zo sta ­
w iam  w am , m ój pokój d a ję  w am ; n ie  jak  
św ia t d a je , J a  w am  d a ję . N iech się nie 
trw oży  serce w asze i n iech  się n ie  lęk a .” 
(J 14, 27) o raz : „B łogosław ien i pokój czyn ią ­
cy, a lb o w iem  oni synam i B ożym i b ęd ą  n a ­
zw a n i” (M at 5,9). K azn o d z ie ja  pouczył w ie r­
nych  ja k a  je s t n a u k a  K ościoła P ow szechne­
go, a  w ięc i P o lskokato lick iego  o poko ju  i 
ja k  to  słow o należy  rozum ieć  w  po jęc iu  
ew angelicznym  — ch rześc ijań sk im . C h rześc i­
ja n in  to  „syn p o k o ju ”, to  o ręd o w n ik  po­
ko ju  ży jący  n a  co dzień  E w an g e lią  i re a lizo ­
w an iem  J e j  m isji w  sw o je j osobie, rodzin ie , 
{społeczeństwie, na ro d z ie  i m iędzy  n a ro d a ­
m i. To ten , d la  k tó rego  na jw yższym  n a k a ­
zem  C h ry stu sa  je s t rea lizo w an ie  Bożego te ­
s tam en tu  m iłości B oga i b liźniego, k tó rego  
ow ocem  je s t pokój, w  n a jszerszy m  tego sło ­
w a  znaczeniu . Pokój o p a rty  n a  w za jem n e j 
m iłości, p rzeb aczan iu  i z rozum ien iu . „T ak

n iech a j św ieci w asza  św ia tłość  p rzed  ludź­
m i, aby  w idzieli w asze d ob re  uczynki i 
Chwalili O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ieb ie ’J 
(M at 5,16); „U m iłow an i, m iłu jm y  się n aw za ­
jem , gdyż m iłość je s t z Boga, i każdy, kto 
m iłu je , z B oga się  na ro d z ił i zn a  B oga” (1J 
4,7); „N ade w szystko  m ie jc ie  g o rliw ą  m iłość 
jedn i ku d rug im , gdyż m iłość zak ry w a  m nó­
stw o g rzechów ” (JP  4,8).

W czasie M szy Ś w ięte j w iern i bardzo  licz­
nie p rzy s tąp ili do S to łu  P ańsk iego . P o  Mszy 
Sw. Słow o P as te rsk ie  w ygłosił P ierw szy  B is­
kup: „Z anosiliśm y dzisia j m odły  za naszą  u- 
kochaną z iem ską Maltkę — O jczyznę — P o l­
skę. P o lska  n a  p rzes trzen i w ieków  przeszła- 
w iele  b u rz  dziejow ych  i dźw igała  w ie le  k rzy ­
ży, k tó re  na n ią  spadały . W p onad  m ilen ij­
nym  pochodzie ch rześc ijań sk ie j P o lsk i za­
w sze by liśm y w ie rn i Bogu i JegO' M atce M a­
ryi. P o lak  wiairy w  Boga i hono ru  O jczyzny 
b ro n ił i w alczy ł o je j w olność na  w szystk ich  
ko n ty n en tach  „za w olność naszą  i w aszą”. Tu 
w  S tu d z ian k ach  w  lipcu 194% roku  rozeg ra­
ła się jed n a  z k rw aw ych  b itew  z o k u p an ­
tem  h itle ro w sk im  o w olność te j ziem i. Ta 
ziem ia, jak  i ca ła  polska ziem ia  p rze s iąk n ię ­
ta  jest k rw ią  b o h a te rsk ich  J e j synów  i m ę­
czenników , k tó rzy  sw oje n ie raz  m łode życie 
złożyli na  o łta rzu  O jczyzny. W tych  tru d ­
nych  czasach, jak ie  obecnie p rzeżyw a nasza 
O jczyzna, m y J e j dzieci n ie  m ożem y Je j 
opuścić. M am y stać  na  s tra ży  naszych  p raw  
do te j Z iem i, a le  m usim y zan iechać  w szel­
k ich  w aśn i i s tan ąć  ram ię  p rzy  ram ien iu , by 
budow ać n a sz  w ła sn y  P o lsk i Dam', zam ożny 
dom, by n ikom u  n ie  zab rak ło  w  n ich  Chle­
ba, a  życie n a  co dzień było- radośn iejsze. 
M am y pracow ać w  pokoju  i zgodzie n a ro ­
dow ej, w  to le ran c ji i m iłości. Wsizak w szyscy 
jesteśimy dziećm i te j sam ej M atk i — Po lsk i.”

N a zakończenie M szy Ś w ię te j P ierw szy  
B iskup  zeb ran y m  w św ią tyn i udzielił p a s te r­
skiego b łogosław ieństw a.

O godz. 13.00 P ierw szy  B iskup  z ducho­
w ieństw em  i w ie rn y m i p a ra f ii ze S tudzianek  
P an cern y ch  o raz  z p a ra fian am i-g o śćm l z 
W arszaw y —  podąży ł pod Pom nik  P am ięci 
Wialiki o  S tu d z ian k i P a n c e rn e . T u ta j odbyw ał 
się cap strzy k  — akad em ia  o raz  zakończenie 
sz tafe ty  m łodych  szlak iem  w a lk  pancernych  
w oew ództw a radom skiego'. N a tę  uroczystość 
przybyli p rzedstaw ic ie le  — oficerow ie w yż­
szych stopni S z tabu  W ojsk P an cern y ch  w 
R adom iu  i poczty sz tandarow e. U roczystość 
u rozm aicała  m łodzieżow a o rk ie s tra  dęta  z 
R adom ia w  specja lnych  stro jach , k tó ra  ode­
g ra ła  h y m n  państw ow y  „Jeszcze P o lska  nie 
zg inęła” oraz g ra ła  m arsze  w ojskow e. P rzy  
P om niku  s ta ła  w ojskow a w a rta  honorow a.

Po p rzem ów ien iach  i apelu  poległych de­
legacje  złożyły w ieńce. Ze s tro n y  K ościoła 
w iązankę k w ia tó w  złożył P ierw szy  B iskup  w 
asyście duchow ieństw a. D elegacja  W arszaw ­
skiego O ddziału  Społecznego T ow arzystw a 
Posk ich  K ato lik ó w  złożyła u stóp Pom nika 
p iękny  w ien iec  przyw ieziony  z W arszaw y.

Po zakończen iu  u roczystości m ieszkańcy  
S tu d z ian ek  i p rzy jezdn i zostali zap roszen i na 
tra d y c y jn ą  w ojskow ą grochów kę. P ierw szego 
B isk u p a  i duchow ieństw o ob iadem  n a  p leb a ­
n ii  p o d ją ł a d m in is tra to r  p a ra f ii ks. Leszek 
K ołodziejczyk. Po p osiłku  goście z W arsza­
w y ruszy li w  las n a  g rzybobran ie .

Późnym  w ieczorem  a u to k a ry  z w ycieczko­
w iczam i wraicały do W arszaw y. W szyscy 
w raca li pe łn i m iłych  przeżyć i w ypoczęci, 
by  od p o n ied z ia łk u  rozpocząć znow u now y 
tydzień.

Ku. a.D



W ierni w  cza s ie  M szy św ,

P ierw szy  B isk u p  T a d eu sz  R. M a jew sk i w  o to czen iu  d u ch o w ień stw a  i  w ie rn y ch  w  cza s ie  
u ro czy ste j a k a d em ii p o św ię c o n e j p o leg ły m  w  cza s ie  b itw y  o S tu d z ia n k i P a n cern e . 

O bok stoją, p rzed sta w ic ie le  W ojska P o lsk ieg o

D e leg a c ja  O dd zia łu  W arszaw sk iego  S p o łec zn eg o  T o w a rzy stw a  P o lsk ich  K a to lik ó w  
o czek u je  na  z ło żen ie  w ień ca  pod p o m n ik iem  p am iąci w  S tu d z ia n k a ch  P a n ce r n y c h



Zamiast rozmów o wychowaniu 
proponujemy dziś

Rozmowę z Ojcem

— Z n asz  m nie?
— T ak, znam  ciebie.

— A  ile la t?
— Dużo! M oże tyle, ile  gw iazd  n a  n ieb ie !

— P owiedz, ale ta k  napraw dę ,  ile to ju ż  m iesięcy?
— M iesięcy, pow iad asz?  M iesięcy zeb ra ło b y  się z k ilk a  tysięcy.

— Nie ża r tu j  sobie ze  mnie, pow a żn ie  cię p y ta m .

S próbu j policzyć sam  n a  palcach . J a  oczy zam ykam .

— Jedna  czy  dw ie  rączk i w ystarczą?  Bo nie w iem ?

N a p ew n o  jed n a . Bo gdyby  dw ie  — to  p y ta łb y ś  ju ż  sam  sieb ie .

— O d ejm ę  je d e n  pa luszek , to zos ta je  ... cztery!
— W span ia le ! A oblicz te raz  w  sw oim  im ien iu  w szystk ie  lite ry .

A...d...a...ś — ta k  sam o w ypada!
— Z nów  czte ry ! W idzisz, ja k  to  się  ład n ie  sk ład a?

— A le  g w iazd  je s t  na n ieb ie  więcej ,  w ięc  sk łam ałeś!
— T ak  m ów isz? Oj, n ie ład n ie ! W cale ci sk łam ać  n ie  chcia łem .

— Przecież w id zę !  G w ia zd  jes t  ogro...o...mnie dużo!

— W ięcej n iż  cztery , m asz ra c ję : J e d n e  to  n a w e t oczka  m rużą...

— To gw iazdy ,  n ie  ko ty !  T y  zn ó w  oszuku jesz !
— Co ja  słyszę?! S ynek  się p rzec iw  m n ie  b u n tu je ?

— No, pew nie .  P ow ażnie  się przec ież  py ta łem .
— A ;ja z  c ieb ie  n ic  a n ic  n ie  ża rtow ałem .

— W ięc  zna sz  m nie .  To pow iedz, od k ied y  się zn am y?
— Z aw sze się, sy n k u , znaliśm y. N ie w ierzysz?  C hodź, spy tam y  się

m am y.

— Zaw sze ,  to zn a c zy  ile? Z a w sze  to nie zn a czy  cztery?
— Z aw sze to  je s t bardzo  długo. To n ie  cz te ry  la tk a  i n ie  cztery

tw ego im ien ia  litery.

— Zawsze..  To  w szy s tk ie  li tery  w  alfabecie? W  p orzą dku !
— Z aw sze byłeś w  n aszy ch  m yślach , m arzen iach . Z aw sze — czyli

od początku.

— A  pow iedz ,  chciałeś m ieć  s y n k a  czy córeczkę?
— C hcia łem  m ieć ciebie. C hcia łem  m óc cię nazyw ać  sw oim

dzieckiem .

— A  g d y b y m  był d z iew czyn ką ?  Co w te d y  by było?
—  T o .samo, bo to  s ta le  by łbyś ty , n ie  k to  inny . T ylko im ię  by się

zm ieniło .

— Nie ch c ia łbym  być d z iew czyną ,  bo n a z y w a łb y m  się Ada.
— J a k  n a  to  w p ad łe ś?  A leż ta k !  O czyw iście, po od jęc iu  lite ry  „ ś”

— A da w ypada.

— D ziew czyn y  są n iedobre i bardzo n iegrzeczne!
— Oj, w idzę, że k tó ra ś  ci dokuczy ła  osta tn io . P ow iesz m i coś niecoś,

troszeczkę?

— P ow iem . P rzen ig dy  się nie ożenię!
— P rzen ig d y ?  Ś m iało  pow iedziane  (oj, zm ien ię  się później, zm ienię!)

— Będę za w sze  z  w am i.  Z  m a m ą  — to  m o że  b y m  się i ożenił?

— A m oże byś tak . syneczku, sw o je  s lowo jeszcze n ie  raz , n ie  dw a,
zm ien ił?

— Przenigdy! P ow iedzia łem , że n ie  i precz  z  d z iew c zyn a m i!
— M am a też b y ła  m a łą  dziew cz3Tn k ą  i lu b iła  się  b aw ić  z ta k im i ja k

ty, ch łopaczkam i.

— Spec ja ln ie  ta k  m ó w isz !  A  ja  i ta k  w ie m  sw oje!
— Że dziew czynki chłopców  n ie  lu b ią  — ta k  m yślisz? To je s t zdan ie

tw o je?

— N ie  lubią! Ż eb yś  w iedzia ł!  Choć... n iek tóre  są n a w e t  ładne...

— O, to  ju ż  le p ie j ! M ów isz, że są  ładne. To p raw d a . M ogą być też
i zabaw ne.

— P obaw ić  się mogę, lecz ożenić - p rzen igd y !  N ies te ty !

— W iw at, k aw a le rsk i s tan ! N iech  ży je  A dasia  „p rzen igdy” ! N iech
p rz e p a d n ą  w szystk ie  kobiety!

— O prócz m a m y !  M a m a  jes t  ty lk o  kochana.

— O czyw iście. M am a to co innego  (czyżby zaszła  już ja k a ś  zm iana?)

— Jeszcze Ola i Magda. One n iech zostaną.

— D obrze. O ne też  n ie  p rzep ad n ą . A le in n e  — n iech  się n ie  p o k a­
zu ją , n iech  lep ie j w  sw ych  dom ach  zostaną!

— Bo ... będzie  ź le!  A d a ś  ta k  m ó w i  i A d a ś  w ie ,  że  ta k  będzie!

— Bo... A dasia  k o m p le tn ie  n iczym  żad n a  A da ju ż  n ie  zdobędzie.

— G d y b y  to  była siostra... S iostra  — to co innego...

— S io s tra?  D ziew czynka? A cóż to  znow u? To coś ciekaw ego...

— Siostra  to za w sze  siostra. M ożna  by się pobawić, pogadać.

— D opiero  m ów iłeś, żeby przepad ły ...

— M ogłaby n a w e t  n a zy w a ć  się Ada...

— A dasiu ! Czas spać. D obranoc, kochanie .

— Dobranoc, tatusiu. T y lko  ju ż  n ic  n ie  m ó w , m am ie .

Ł ad ne  imię, ta tu s iu  — praw da? Ada...

— Ł adne. P a ! C a łu ję  się m ocno. A te raz  — spać już w ypada.

MAŁGORZATA K Ą P lS S K A



Zima w lasach i na łąkach

Jak przetrwać?Zaczyna się najtrudniejszy  
okres w życiu roślin i zwierząt: 
zima. Muszą ją przetrwać i te, 
które u nas m ieszkają przez cały  
rok, i te, jak rozm aite ptaki, 
które przylatują do nas z półno­
cy, np. jem iołuszki, czyżyki, gile  
i inne. K iedyś, dawno tem u, w  
warunkach naturalnych zw ierzę­
ta były w  stanie w yżyw ić się i 
przetrwać zimę. Z czasem czło­
w iek  zaczął jednak tak ingero­
wać w  środowisko, że zaszły w  
nim zmiany niejednokrotnie n ie­
odwracalne. Zanikło w ie le  ga­
tunków  roślin i zwierząt, zm niej­
szyła się baza pokarm owa dla 
drapieżników i roślinożerców. 
Tak w ięc np. korzystne dla gos­
podarki człow ieka usuw anie z la ­
sów  zm urszałych drzew pozba­
w iło owadożerne ptaki natural­
nych spiżarni, z kolei odchwasz- 
czanie pastw isk  i ugorów pozba­
w iło pożyw ienia zw ierzęta ziar- 
nożerne. Co roku, m imo dokar­
m iania, ginie z głodu bardzo 
w iele  zwierząt: np. zim ą 1979 r. 
zginęło 5 tys. jeleni, 50 tys. sa ­
ren, 10 tys. dzików, 500 tys. za­
jęcy i m ilion kuropatw. Mimo 
dokarm iania — a co stałoby się 
bez niego?

I p tak i, i zw ierzyna p o trzeb u ­
ją od nas w  zim ie pom ocy. Aby 
jed n ak  ona b y ła  sku teczna , n a le ­
ży poznać pew ne zasady  postę ­
pow ania, sfo rm ułow ane przez

przyrodn ików . Inacze j ta k ie  do­
k a rm ian ie  m oże się stać n ie ty l­
ko  n iesku teczne, a le naw et 
szkodliw e. P am ię ta jm y  w ięc:

— p tak i należy przyzw yczaić 
do w y k ład an e j k a rm y  jeszcze 
przed okresem  n a jsu ro w sze j zi­
m y. N ie w olno p rzeryw ać  rozpo­
czętego d okarm ian ia , bo w p rze ­
ciw nym  w ypadku  p tak i n ie  po­
rad zą  sobie. P rzyzw yczajone  do 
jedzenia w  k a rm n ik u  zginą z 
głodu, jeśli będzie on pusty . L e­
p ie j w ięc n ie  zaczynać d o k a r­
m ian ia , gdyby m iało  ono być 
n ie reg u la rn e . D o karm ian ie  n a jle ­
p ie j zakończyć w iosną, dopiero 
po lęgach, pod koniec kw ie tn ia .

— podstaw ę jesienno-z im ow ej 
k a rm y  pow inny  stano-wić sk ła d ­
n ik i w ysokokaloryczne, jak  
tłuszcz zw ierzęcy i nasiona  o lei­
ste. P ow inny  one być w y k ładane  
w  k a rm n ik u , n ie  n a  ziemi, gdzie 
szybko s ta ją  się bezużyteczne: 
zasyipane iprzez śnieg , zam okn ię te , 
zjedzone przez psy  czy koty. 
K arm n ik  pow in ien  być ta k  zbu ­
dow any, żeby p tak i m ia ły  swo­
bodny dostęp do jedzenia  o raz  
żeby n ie  groziło  im  n iebezp ie­
czeństw o ze stro n y  d rap ieżn ików .

— dla p tak ó w  m niejszych  (kos, 
drozd, szpak, dz ie rla tka) n a d a ją

się o k ru ch y  pieczyw a, z ia rna  
prosa, ow sa, lnu , p ła tk i ryżow e 
lub  ow siane, nasiona  oleiste, po ­
kruszony  żółty ser;

— czyżyki, dzw ońce, szczygły, 
gile, grubodzioby  i m ako lągw y 
n a jlep ie j d o k arm iać  m ieszankam i 
nasion  ro ś lin  o-leistych: konopi, 
słoneczn ika, rzep iku , ln u ;

— dla p taków  odżyw iających  
się pokarm em  roślinno-zw ierzę- 
cym  przygo tow uje  się m ieszankę 
tłuszczow ą (np. nie solony łój, 
słonina, sm alec) z nasionam i o- 
leistym i, w y k ład a ją c  ją  d la 
w szystk ich  sikorek , kow alika  i 
dzięcioła dużego;

— p tak i w odne (np. kaczki) 
do k arm ia  się np. m ieszan iną  
o trąb  i tłuszczu zw ierzęcego, go­
tow anym i a le  n ie  solonym i ziem ­
n iak am i w ym ieszanym i z p ła tk a ­
m i ow sianym i albo o trębam i;

— k u ropa tw om  i bażan tom  po­
daje  się b u rak i p astew n e  i cu k ­
row e, k ap u stę  p astew n ą  i ja d a l­
ną, ja rm u ż  i m arch ew  z pośla- 
dern g ryk i, prosa, jęczm ienia, 
pszenicy  i nwsa;

— bardzo w ażne z ekologicz­
nego p u n k tu  w ;dzenia , choć dość 
zim ą kosztow ne, jest d o k a rm ia ­
nie p tak ó w  d rap ieżnych , jak  so­

w a, k rogulec, m yszołów  czy j a ­
strząb , reg u lu jący ch  w  p rzy ro ­
dzie  liczebność gryzoni, só jek  
czy srok.

D o k arm ian ie  zw ierzyny  jest 
b a rd z ie j skom plikow ane niż o- 
p ieka  nad  p tac tw em  i w ym aga 
nadzo ru  leśn ików  lub  m yśliw ych. 
Je s t jed n ak  rów nie  po trzebne, a 
zasady tu  obow iązujące są po­
dobne:

— k a rm ę  należy zacząć w y­
k ładać  jeszcze przed n astan iem  
su row ej zim y, a s ta łe  p u n k ty  do- 
k a ra m ia n ia  pow inny  być położo­
n e  w  pobliżu  n a tu ra ln y c h  w odo­
pojów ;

— podstaw ę k a rm y  stanow ią  
pasze objętościow e, czyli siano 
traw , koniczyny, lucerny , sa ra - 
deli, ro ś lin  m oty lkow ych  uzupe ł­
n ione w arzyw am i, o raz  pasze 
treśc iw e, czyli ziarno  zbóż, k u ­
kurydzy , żołędzie;

— leśnicy  — obok w y k ład an ia  
k a rm y  — sto su ją  jeszcze inne 
zabiegi, jak  np . odśn ieżan ie  ru n a  
leśnego, lin ii oddziałow ych i ozi­
m in, co u ła tw ia  zw ierzętom  do­
stęp  do pokarm u , a w  czym  na  
pew no m ogą też pom óc szkol­
ne K oła O chrony  P rzy ro d y  i 
d rużyny  ha rce rsk ie .

P am ię ta jm y : zim ow e d o k a r­
m ian ie  p tak ó w  i zw ierzą t to w  
rów nej m ierze  działalność po­
dyk tow ana  w zględam i h u m an i­
ta rn y m i, jak  i konieczność ekolo­
giczna i gospodarcza. I one, jak 
m y, ży ją  na  Z iem i, k tó rą  jednak  
m szczą nieporów nyw alnie m nie j 
niż człowiek.

ed

Dziecko w rodzinie trójpokoieniowej
R od-ina  tró jpoko len iow a s ta ­

now i najpełn ie jsze , n a jb a rd z ie j 
w artośc iow e środow isko w ycho­
w aw cze, dzięki sw em u zróżnico­
w an iu  społeczno-psychologiczne- 
m u. W ażne jest ty lko , aby  
w szyscy je j członkuw ie w spół­
działali ze sobą w  a tm osferze  
w zajem nej życzliw ości i z rozu­
m ien ia  sw ych  potrzeb , poglądów  
o raz  m ożliw ości w ykonaw czych 
w  pełn ionych  przez siebie czyn­
nościach. Je s t to  zupełnie m o­
żliw e, pom im o różnicy  w ieku, 
sp raw ności fizycznej i um ysło ­
w ej, zasobu w iadom ości, do­
św iadczeń  i zw yczajów . Obecność 
babci, dz iadka lub  in n e j osoby 
sta rsze j, spokrew nionej lu b  zw ią­
zanej w ięzam i p rzy jaźn i, w zbo­
gaca życie rodziny, k tó ra  s ta je  
się pe łn ie jsza , spoko jn ie jsza , łą ­
cząc e lem en ty  tra d y c ji z p roce­
sem  p rzem ian  obycM jow ych. Do­
cen ian ie  w artości', jak ie  do tego 
życia w nosi osoba babci, dziadka 
czy innych  p rzedstaw ic ie li s ta r ­
szego pokolenia, w ym aga jednak  
pew nej do jrzałośc i psychicznej 
m łodych rodziców  i odpow ied­
niego poziom u ich k u ltu ry  spo- 
tecznej.

W dzisiejszej rzeczyw istości w  
szczególnie k o rzy stn e j sy tu ac ji są 
m ałżeń stw a  m ieszkające  w spó l­
n ie  z rodzicam i, k tó rzy  z chw ilą 
p rzy jśc ia  na  św ia t w n u k a  w  spo­
sób n a tu ra ln y  w łącza ią  się do o ­

p iek i n ad  n im . Pom oc babc i w  
ty m  tru d n y m  okres ie  jest bez­
cenna, n ie  ty lko  d latego, że w y ­
ręcza ona m a tk ę  i o jca w  n ie ­
k tó ry ch  p racach , um ożliw iając 
im  pośw ięcenie w ięcej czasu na 
za jm ow anie  się dzieckiem . Je j 
w łasne  zaangażow an ie  em ocjo­
na ln e  w stosunku  do w nuka , z 
k tó ry m  m a codzienny k o n tak t, 
sp raw ia , że dziecko n aw iązu je  z 
n ią  w ięż uczuciow ą i chętn ie  
razem  przebyw a, odciążając tym  
sam ym  rodziców  od n ieustannego  
za jm ow an ia  się nim . M ogą oni 
spokojnie  p racow ać, w iedząc, że 
dziecko jes t pod tro sk liw ą  op ie­
ką, w  k a m e ra ln e j a tm osferze do­
m u rodzinnego, n ie  p rzeżyw a 
boleśnie rozs tan ia  z nim i, zagu­
b ione w  tłu m ie  innych  dzieci w  
w a ru n k ach  żłobkow ych.

Je ż e li babcia  zgadza się n a  za­
jęcie dzieckiem  w  okres ie  p racy  
rodziców , to jego pobyt z n ią  w  
dom u stw arza  m u  lepsze w a ru n k i 
rozw ojow e niż ko rzy s tan ie  z w y ­
chow ania  zbiorow ego w  żłobku, w  
k tó ry m  jest skazane na  n iedobór 
ko n tak tó w  indy w id u a ln y ch  z 
najb liższym i, ta k  bardzo  m u  w  
ty m # w ieku  po trzebnych . D zięki 
w łączeniu  się babci w  życie ro ­
dzinne m oże w  dom u panow ać 
spoko jny  n as tró j, gdyż n ie za­
chodzi konieczność stałego poś- 
p ;ech u  i zw iązane j z ty m  n e rw o ­
w ości i n iecierp liw ości, k tó re  tak

u jem n ie  o d b ija ją  się na uk ładzie  
nerw ow ym  m ałego dziecka.

K onieczne jest jednak , ab y  ro ­
dzice po pow rocie  z p racy  oso­
b iście za jm ow ali się dzieckiem , 
nie zostaw iając  całe j opieki nad  
n im  babci. O ni są bow iem  dziec­
ku  n a jb liżs i i m uszą się czuć za 
n ie  odpow iedzia ln i, a  n iczy ja  po­
m oc n ie  m oże ich zw olnić od 
pełn ien ia  czynności rodzic ie l­
skich . T rzeb a  sobie w yraźn ie  
zdać sp raw ę, że opieka babci czy 
dziadtca może m ieć jedyn ie  ch a ­
ra k te r  pom ocniczy, u zu p e łn ia ją ­
cy, dodatkow y. B abcia  nie może 
p rze jm ow ać ro li rodziców , w e 
w szystk im  ich w yręczać, za n ich  
decydow ać.

S p raw ą  n iezm iern ie  w ażną z 
w ychow aw czego p u n k tu  w idzenia 
jes t jednolitość postępow ania  
w szystk ich  członków  rodziny 
w obec dziecka. R odzice pow inni 
w ięc razem  z babcią  u sta lać  
w spó lną  lin ię  postępow an ia, o- 
p a r tą  n a  w iadom ościach  uzyska­
nych  z czy tanych  z n ią  razem  
książek  d la  rodziców  o rozw oju  
i w ychow an iu  m ałego dziecka. 
W spólne rozm ow y na tem a t 
dziecka, jego  osiągnięć rozw ojo­
w ych, d y sk u sje  o p rzy jęc iu  o- 
k reś lo n y ch  m etod  w ychow aw ­
czych p rzyczyn ia ją  się do u n ik ­
n ięc ia  b ra k u  k o n sekw encji i roz­
bieżności postaw  w obec niego.

Pew ne niezgodności postępow a­
nia z dzieckiem , k tó ry m  opiekuje  
się k ilk a  osób, są nie do  u n ik ­
nięcia, a le  n ie  m ogą one być ja ­
sk raw e. Często zdarza  się, że 
dziadkow ie m a ją  ten d en c ję  do 
nad m iern ie  pobłażliw ego postę ­
pow an ia  z w nuk iem , ojcow ie 
n ie jed n o k ro tn ie  p rz y jm u ją  rygo- 
rystyczną , a m a tk i chao tyczną, 
w  zależności od n a s tro ju  i s to p ­
n ia  zmęczeniia.

W szyscy razem  pow inni pod­
jąć w ysiłek  u jedno licen ia  m etod 
postępow an ia  z dzieckiem . U w a­
gi k rj 'ty czn e  zarów no babci, jak  
i rodziców  n igdy  nie m ogą paść 
w  obecności dziecka, aby  nie 
podw ażać n iczyjego au to ry te tu . 
D robne kon flik ty , będące  ud z ia ­
łem  każdej rodziny, nie m ogą 
się ro z ras tać  do pow ażnych  n ie­
porozum ień m iędzy b abc ią  i ro ­
dzicam i, gdyż gotow ość do 
u stęp stw  zw iązanych  ze w spó l­
nym  życiem , w za jem n a  życzli­
w ość i to le ran c ja  są w a ru n k iem  
dobrego sam opoczucia w szyst­
k ich. W życiu rodziny  tró jp o k o - 
len iow ej bardzo  w ażny  jes t po ­
dział ró l i obow iązków , aby 
każde pokolenie m iało  pozy tyw ­
ny  w k ład  w  w ychow anie dziec­
ka, n ie  p rzek racza jąc  sw oich za­
dań  i m ożliw ości ich rea lizac ji.

E.S.



MAURYCY MOCHNACKI
geniusz listopadowego zrywu
W chw ili w ybuchu  P ow stan ia  

L istopadow ego M aurycy  M och­
nack i liczył zaledw ie 27 la t. Już  
w tedy  zyskał w śród  ów czesnej 
e lity  in te le k tu a ln e j m ian o  w y b it­
nego filozofa, człow ieka n iep rze­
ciętnego ta k  w  sferze m yśli, jak  
i czynu. Tu nie bez kozery  b ę ­
dzie w spom nieć, że przytoczoną 
pow yżej opinię podzielał rów nież 
m ąż tej m iary , co książę  A dam  
C zarto ry sk i, a  by li i tacy , k tó rzy  
w idzieli w  M ochnackim  geniusz 
znacznie p rz e ra s ta ją c y  w iesz­
czów: M ickiew icza i K ra s iń sk ie ­
go.

Śm iałość w yg łaszanych  poglą­
dów  połączona z doskonałym  
znaw stw em  w spółczesnej m u o- 
raz  daw nej m yśli filozoficznej, 
n ie  m niejsze rozeznanie  w  sp ra ­
w ach  po litycznych  i społecznych 
ów czesnego św iata , w  końcu bez­
b łędna  n ieom al in tu ic ja  po litycz­
na  M ochnackiego sp raw iły , że 
jeszcze przed rok iem  1830 p rzy ­
znano m u w ażkie  m iejsce  w ru ­
chu spiskow ym  zorganizow anym  
przez  P io tra  W ysockiego.

W ybuch pow stan ia  w  nocy z 
29 n a  30 listopada rzuc ił M och­
nackiego w  sam  środek  w alki. 
Jak o  p o lityk  św iadom y szans i 
zagrożeń p łynących  d la  n a rodu  
z ra c j i  w y b u ch u  pow stan ia , po­
w odzenie dzia łań  uzależn ia ł

p rzede  w szystk im  od silne j i 
kon sek w en tn e j w  dzia łan iu  w ła ­
dzy, a  tak że  od zaan g ażo w an ia  
się w  w alk ę  w szystk ich  P o la ­
ków. K oncepcja  po w stan ia  n a ­
k reś lo n a  przez M ochnackiego nie 
m ia ła  w sobie n ic  z idei „sam o t­
ne j rew o luc ji sz lacheck ie j”, w y ­
znaw anej przez w ie lu  p rzed s ta ­
w icieli pa trio ty czn e j skąd inąd  
szlachty .

W ów czesnych rea liach  po li­
tycznych  jedyn ie  silna  w ładza i 
ogólnonarodow y zryw  m ogły 
przynieść zw ycięstw o w alczącym  
i p rzyczynić się do zrzucen ia  
ja rzm a  niew oli. N iestety , w ładza 
okazała  się zbyt słaba  i n ieudo l­
na, a św iadom ość szerok ich  m as 
n ie  d o ra s ta ła  do w ym agań  h is ­
to rii. M ian o w an y  przez  S ejm  
pierw szy  z czterech  d y k ta to ró w
— g en era ł C hłopicki — nie zn a ­
lazł w  sobie dość siły  i w ia ry  w 
pow odzenie pow stańczego zryw u. 
N ieudolność i b ra k  zdecydow ania 
n ie ty iko  politycznego, a le  i w o j­
skow ego w y k aza ł jego następca , 
Skrzyneck i. Do tego w szystk iego 
doszły jeszcze obaw y ów czesnego 
rządu , k tó ry  za w szelką cenę 
p ra g n ą ł un ik n ąć  p rzek sz ta łcen ia  
się po w stan ia  w  ogólnonarodow ą 
rew olucję . W te j sy tu ac ji w o ła­
nie M ochnackiego o koniecz­
ności „poruszen ia  m as” m usiało

tra f ić  w  próżnię. A przecież nie
o zb ro jną , b ra tobó jczą  rew olucję  
tu  chodziło, a jedyn ie  o to, by 
połączyć rew o luc ję  społeczną z 
rew o luc ją  po lityczną, w ew n ę trz ­
ną. M ochnacki s taw ia ł bow iem  
jako  pierw sze zadan ie  odzyska­
n ie  niepodległości, n a  drug im  
m iejscu  zaś dopiero  re fo rm y  
społeczne.

O dw ołu jąc się do porozbioro- 
w ej h is to rii la t 1794— 1795 M au­
rycy  M ochnacki odw ażnie  u p a ­
tru je  p rzyczynę u p ad k u  Polsk i w  
je j społecznym  rozbiciu. „Z ginę­
liśm y dlatego, że nie w iększość, 
a le m niejszość po w sze czasy by ­
ła u nas narodem . Z ginęliśm y 
d latego, że rew o lu c ja  socjalna 
nie zm ieniła w zm iankow anego  
n ie s to su n k u ” — stw ierdza . I d a ­
le j: „K ościuszko podniósł oręż w' 
sp raw ie  in su rekc ji, a  pow in ien  
by ł w alczyć w  sp raw ie  rew olucji 
socja lnej, jak  rad z ił K o łłą ta j”.

P e łnopraw ność  w szystk ich  o- 
by w ate li m a — zdaniem  M och­
nack iego  — zasadn icze znaczen ie  
d la  po litycznego w yzw olenia 
Polski. W m yśl za ty m  dom agał 
się w ięc uw łaszczen ia  chłopów , 
w idząc w  nim  jed y n ą  siłę w yz­
w a la ją cą  za in te reso w an ia  w łoś­
c ian  sp raw am i pow stan ia .

R adykalizm  M ochnackiego nie 
znalazł, n ies te ty , posłuchu  w śród 
ów czesnego a ry s to k ra ty  czno-szla- 
checkiego rządu . Z niechęcony ja ­
łow ym i d y sp u tam i M ochnacki 
zac iągnął się w ięc w  szeregi po­
w stańcze j arm ii. Sw ój udział w  
b itw ie  pod O stro łęk ą  p rzy p ie ­
czętow ał k rzy żem  „V irtu ti M iii- 
t a r i ” p rzy p ię ty m  już do o ficer­
skiego m u n d u ru .

D alszy rozw ój w ydarzeń  n a k a ­
zał m u  zachow ać polityczny  u- 
m ia r  i pow ażne liczenie się z r e ­
a liam i. M ochnacki zdaw ał sobie 
sp raw ę, że w szelk i ■— n aw et n a j ­
m niejszy  — k o n flik t w ew nętrzny  
w  K ró lestw ie  grozi n ieob liczal­
nym i konsekw encjam i ze strony  
R osji. W tej. sy tu ac ji na  p lan  
p ierw szy  w ysuw a re s ta u ra c ję  
państw a , po tem  zaś dopiero  spo­
łeczną rew olucję . „P ow staliśm y  
w  im ię odw iecznej Polski, d la 
podźw ignięcia tego staroży tnego  
g m achu  z łom ów  j rum ow isk , 
a le i o ta rc ia  z s ta re j p leśn i 
w szystk ich  naszych  k rzyw d i 
dolegliw ości. (...) A lbow iem  n o ­
w ej nie im prow izu jem y  Polski, 
a le z g robu  w yw ołu jem y  O jczyz­
nę. (...) Żeby się w ew n ą trz  in a ­
czej urządzić, trzeb a  egzystow ać. 
Żeby popraw ić  jestestw o, trzeba  
być. (...) R es tau rac ja  jest w  tym , 
żeby być, zaś rew o lu c ja  w  tym , 
jak  być. Ja k im  być sposobem  i 
k sz ta łtem .”

T rzeba jednakże  podkreślić , że 
n aw et p rzy  sw ych  odw ażnych  i 
rad y k a ln y ch  poglądach  SDołecz- 
nych M ochnacki n ig d y  n ie  d ą ­
żył do zb ro jnego  w ystąp ien ia  
p rzeciw  szlachcie. Jak o b iń sk ie  
rzezie i w alk i b ra tobó jcze  bu d z i­
ły  w  n im  w strę t i odrazę. W y­
chodząc z założenia, że is to ta  i 
serce Po lsk i tk w ią  w  po lsk ie j 
w si — szlacheck ie j i ch łopsk iej
— uw ażał, że rew o lu c ja  w P o ls­
ce może m ieć jedyn ie  c h a ra k te r  
o rgan iczny , a w ięc tak i, k tó ry  nie 
n a ru sza łb y  podstaw ow ego b y tu  
n arodu . W iedział bow iem  dobrze, 
że un icestw ien ie  sz lach ty  ró w n a ­
łoby się k u ltu ro w e j i cyw iliza­
cy jn e j ru in ie  Po lsk i. „E lem ent 
szlachecki jest oddycha lnym  po­

w ie trzem  naszego k ra ju ” — p i­
sał. Toteż „gdy w rócim y do P o l­
ski, gdy ją w y jarzm im y  całą 
spod obcej przem ocy, natenczas 
ro zw ija jąc  g łów ną m yśl U staw y 
3 m a ja  będziem y ty lko  egzekuto­
rem  te s tam en tu , k tó ry m  n aró d  w 
S ejm ie C ztero le tn im  sam  siebie 
reo rgan izow ał p rzed śm ierc ią .”

N a czym  m iała  polegać ta  r e ­
o rgan izac ja  w y jaśn ił M ochnacki 
w  dalszej części sw ych  rozw ażań , 
gdzie stw ierdził, iż chodzi przede 
w szystk im  o to ” ażeby bez roz­
lew u k^w i b ra tn ie j cała P olska 
(..) by ła  w y b ru k o w an a  herbem  
i cała, jak  n iegdyś Szkocja  po­
k ry ta  jedną  oślą skó rą  i jed ­
nym  szalecheckim  dyp lom atem .” 
T ak  p o ję ta  rew o luc ja  n o b ilitow a­
ła naród , nie zaś niszczyła. 
S tw arza ła  szansę harm onijnego  
rozw oju  bez chaosu i an arch ii. 
„R ew olucja  p ie rw e j złe w  niw ecz 
obracać zw ykła, niż na  jego 
m iejscu  coś lepszego zbuduje , 
a lbo — czyni to w  jednym  cza­
sie, zarazem  niszczy i s tw arza , 
w yp len ia  i zasiew a. W ty m  i 
tam ty m  p rzy p ad k u  wzywTa do 
sw ej pom ocy anarch ię , uw ażaną 
jako  środek  przysp ieszen ia  deor- 
gan izacji tego  w szystk iego, co się 
psuć lub  o b u m ie rać  zaczy n a” n a ­
p isa ł n a  łam ach  „P am ię tn ik a  
E m ig rac ji” w  ro k u  1833.

P isząc te słow a n ie  m iał z łu ­
dzeń co do d eg rad ac ji po litycz­
n e j i m o ra ln e j ów czesnych m o­
n a rch ii eu ropejsk ich , szczególnie 
w  odn iesien iu  do p ań stw  zabo r­
czych. A le w iedzia ł też, że w ła ś ­
nie one n a jb a rd z ie j o b aw ia ją  się 
ta k ie j rew olucji. „W szystko m a 
sw oją po rę. K ró low ie się p rze ­
ży li” (...) — napisze. N ie znaczy 
to, że całkow icie negow ał sens 
i is tn ien ie  w ładzy  m onarch icznej. 
O wszem , w s iln e j w ładzy  u p a try ­
w ał siłę państw a , a le jedynie 
w ów czas, gdy w ładza  ta  n ie  r e ­
p rezen tow ała  w yłączn ie  siebie, a 
pe łn iła  ro lę służebną w sto su n ­
ku do narodu .

B ędąc zatem  zw olennik iem  sil­
nej i sp raw ied liw ej, a  nade  
w szystko  p ra w o rz ą d n e j w ładzy  
w idzia ł w  n ie j także  i uzależ­
n ia ł od n ie j pow odzenie P o w sta ­
nia. F a k ty  nie po tw ierdziły  je ­
go oczekiw ań. P ow stan ie  upadło, 
a on sam  będąc  już n a  em ig ra ­
cji pośw ięcił m u sw e koronne 
dzieło „P ow stan ie  N arodu  P o l­
skiego w ro k u  1830 i 1831’.

Poza bogatym  m a te ria łem  fa k ­
tog raficznym  przedstaw ionym  na 
tle  sy tu ac ji w  K ró les tw ie  i w  
E uropie , p rzek aza ł w  sw ym  dzie­
le narodow i także  sw oje poli­
tyczne credo, w  k tó ry m  nakaza ł 
Po lakom  w ieczną czujność o po l­
skość i ich narodow ą tradyc ję . 
W alka o P olskę n ak azu je  — zda­
n iem  M aurycego M ochnackiego
— u trzy m an ie  ciągłej inau rekscji 
w  im ie obrony w olności ta k  po­
litycznej, jak  i duchow ej. „Dom, 
rodzina  — oto cała ta jem n ica  
polskich  in su re k c ji” — pisał. 
„Jestestw o  fam ilijn e  m ocne w 
chw ili u p ad k u  politycznego, oto 
n erw y  naszych  p o w sta ń ”. D la te ­
go ta k  w ie lk i n ac isk  k ładzie  na 
s tan  i obyczaje rodzin  polskich, 
w idząc w  nich n a ;p ie rw  ducho­
w ą, a po tem  polityczną os.toję 
narodow ego b y tu . T ak iego  by tu , 
w  k tó ry m  p raw d a  i sp raw ied li­
wość stanow iłyby  o sile p aństw a  
i narodu .

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Nudno teraz ria podwórku 
w — Szaro, wszędzie pełno błota 

I króluje niepodzielnie 
Ta jesienna, w strę tna  słota...

Liść ostatni spadł już z drzewa,
W parkach — pusto, cicho, w ietrznie, 
Żaden p tak  już nie zaśpiewa...
Kiedy zima przyjdzie wreszcie?

O

i

Kiedy sypnie białym  puchem,
I roziskrzy szronem świat?
A na szybach w ym aluje 
Mrozem pierwszy śnieżny kwiat?

Już m ogłaby nadejść wreszcie! 
Chcemy łyżew, n a rt  i sanek! 
Chcemy także, by przed domem 
W artę trzym ał znów bałwanek!

Kiedy wreszcie mróz siarczysty 
Będzie szczypał za policzki,
A św iat — rozjaśniony bielą, 
Już nie będzie tak i brzydki?

Niech się skończą już szarugi, 
Niech dzień bedzie znowu długi 

O  Pełen zabaw i radości
Oraz — śnieżnych puszystości...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

o d k r y ł a S W

N o w y U Ę P

(27)

„W ojenko, w ojenlko...” A le to zby t skocznie. 
Coś pow ażniejszego . ..O m ój rozm aryn ie , 
ro zw ija j s ię '’. T u  L olek  s tu k n ą ł o łów kiem  w  
czoło. B ył to ch łopaczek  zdo lny  j ry tm  do­
sk o n a le  w yczuw ał, w ięc pu śc ił w  ruch  o łó ­
w ek  i ta k  zaczął:

O m ój o cean ie  zakołysz s ię
O m ój ocean ie  zakołysz s ię

p łyn iem  n a  okręcie  
po w zd ę ty m  odm ęcie 
n ie  bo im  się

L o lek  .przestał p isać , zm ruży ł oczy i .prze- 
śp iew a ł sob ie  tę  zw ro tkę . N ie podobało  m u 
sie. Z resz tą  p io senka  ta  „o m ój ro zm ary n ie"  
p rzy s to so w an a  b y ła  do .innych okoliczności. 
„P ó jd ę  do dziew czyny, pó jd ę  do jedyne j — 
zap y ta m  się" — ? K to  by tam  py.tał g łupiej 
dziew czyny? C hyba taiki w a r ia t  ja k  W ojec-

k i?  Ach, te n  W ojeoki. Żeby n ie  dziew czyny
— co za  św ie tn y  by łby  z  n iego p rzy jac ie l. 
A le do robo ty , do ro bo ty ! T rzeba  coś in ­
nego w ym yślić. „Boże coś P o lsk ę” . A le gdzie 
tam . „P rzyby li u łan i p o d  o k ien k o ” . Z now u z 
tą  P a n ie n k ą ”. O brzydzen ie  o g a rn ia  człow ie­
ka. A ha, oto coś odpow iedniego.

..W alecznych tysiąc opuszcza  W arsza­
w ę”

L olek .przym rużył jedno  oko, o p a rł b ro d ę  
n a  d ło n i .i zag ry z ł do lną  w argę . W te j p o ­
zycji z a jrza ł w  głąb  w łasn e j jaźn i, gdzie 
s tu k a ł n iec ie rp liw y  ry tm  i. zw ija ły  się  n a  
zło tą  ta s iem k ę  to  len iw ie, to  .prędko n iew y ­
raźn e  jeszcze ram y . U skrzyd liło  go n a tc h ­
n ien ie , lecz n ie s fo rn y  b rac iszek  p o p su ł te n  
cudow ny  m om en t w p ad a jąc  ze  zw ykłym  
trz a sk ie m  do poko ju .

— A n iech  c ię  w szyscy d ia b li — rzek ł 
ob u rzony  p o e ta . — M asz p u k a ć  w  talkich r a ­
zach.

— W ypchaj się ! K aras io w ie  s to ją  n a  scho ­
dach  i  ż ąd a ją , żebyś od d a ł b ia łą  mysz.

— N igdy! — rzek ł L o lek  — w ygra łem  ją... 
P odoba mi się.

— A le on i się  rozm yślili. G rożą, że n am  
w y b iją  szyby.

— Sioło du rn o w ate . N a honorze  się  n ie  
zn a ją . R ozm yślili, się?  W idzicie?

Tu L o lek  s ięg n ą ł do  k ieszen i i za  chw ilę  
b ia ła  m ysz s ied z ia ła  m u n a  ram ien iu , ze 
zw ieszonym  w  dół gołym  ogonem . O bw ą- 
ch a ła  ucho L o lka  .i ru sz a ła  d ług im i w ąs ik a ­
mi. C zerw one oczka  spog ląda ły  bystro  to  w  
tę, to  w  ta m tą  stro n ę .

— M oże im  oddać?  — co. L o lek? Bo m a ­
m a w a rja c ji d o s ta je  n a  w id o k  m ysiego ogo­
n a  — p o ra d z ił s ta rsz y  o  ro k  Ni.usiek.

-  A le! Żyć n ie  m ogę bez tej myszy. 
S tra szn ie  j ą  lub ię . P rzecież sam i m i ją  o d ­
dali. D ołożyłem  im  n a w e t d w a pączki.

— Z eżarli i rozm yślili się. Chodź. Lolek, 
bo on i ta m  gw iżd żą  n a  schodach  i n asza  
Allbina chce ich ob lać  w odą.

— A n iech  o b lew a  — zdecydow ał Lolek, 
a le  w sta ł i u k ry ł m ysz w  szufladzie .

P o tem  b ra c ia  pob ieg li n a  kuch en n e  scho­
dy, gdzie dw aj m ali ch łopcy, Z enonek  i P o l­
dek  K arasiow ie , podobni do k ra sn o lu d k ó w  
dzięki . zabaw nym  m ordkom , n ie reg u la rn y m , 
ale p e łn y m  łobuzersk iego  sp ry tu , oczekiw ali 
ich w  pozycji bo jow ej i  zdecydow anej n a  
wszystiko.

•— O d d ajc ie  m ysz! — w rzasn ę li n a  w idok 
Jan ik ó w .

— O to fig a  p rzed  w am i m iga! — ruszy ł 
koncep tem  L o lek  i z a ra z  u s iad ł n a  schodach  
Zbyt m ocno i zb y t bo ieśn ie  w sk u tek  n ie sp o ­
dziew anego  a ta k u  Zenonlka.

W ch w ilę  późn ie j n a  schodach  .zakotłow a­
ło s ię  do tego s topn ia , że  p rze s tra szo n a  A lb i­
n a  w y jrza ła  p rz e z  p o ręcz  w  dół, żeby  s tw ie r­
dzić, co  s ię  ta m  dzieje. W idok splecionych 
ze sobą c ia ł n a p e łn ił j ą  zgrozą. Z a raz  p o d ­
s ta w iła  konew kę pod  k u re k  u kuchennego  
zlew u, a  po tem  p rzech y liła  ją  p rzez  poręcz
i zasto sow ała  z im ny  p ru szn ic  w  k ie ru n k u  
sz tuback iego  k łębow iska.

S k u tek  b y ł n a ty chm ias tow y . K arasio w ie  
uciekli, p ry c h a ją c  jaJk -dzikie koty, a  dom ow i 
chłopcy zw ró c ili gn iew  sw ój p rzec iw  .pomy­
słow ej kucharce . Lolek, k tó reg o  oślizg ła  f ry ­
zu ra  zw isa ła  te ra z  aż do  nosa, n ie  posiada ł 
się z  o b u rzen ia . N iusiek  m niej uc ierp ia ł, a 
w ięc sk ło n n y  by ł do ża rtó w  n a  te m a t m o­
krego  bnata. N ajgorzej było to, że A lb ina  
zam k n ę ła  d rzw i n a  zasuw kę, o b aw ia ją c  się 
tw ard y ch  p ięśc i ch łopców  i obaj n ieb o racy  
drżeli z z im na, zm uszeni obiec podw órko, 
k aw a łek  u licy  i z jaw ić  się  w  dom u o d  fro n ­
tow ej s tro n y . T u  o tw o rzy ła  im  m a tk a  i z lę k ­
ła  się  ich w yglądu . R ozd rażn ionym  głosem  
pow iedzia ł chłopcom , że ta m  w  ich poko ju
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z Czytelnikami
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Z darza się n iezm iern ie  rzadko, 
by w  jak ie jk o lw iek  sp raw ie  
w szyscy ludzie byli jednom yśln i. 
D latego każda  n iem al odpow iedź, 
zam ieszczona w  naszej rub ryce , 
w yw ołu je  różne reak c je  ze s tro ­
ny  innych  C zyteln ików . S tąd  też 
w  n ad sy łan y ch  do  R edakcji lis tach  
p rzed s taw ia ją  w łasny  p u n k t w i­
dzenia oraz p rzy tacza ją  ra c je  za 
n im  p rzem aw ia jące . Jed n ak
praw dziw ym  „kam ien iem  zgor­
szen ia” okazu je  się p ro b lem  celi­
ba tu , k tó ry  w  w ielu  K ościołach 
chrześcijańsikich nie obow iązuje. 
P o de jm u je  go nasz  C zyteln ik  — 
podp isu jący  sią jako  „P raw o ­
w ie rn y  R zym skpkato lik” — za­
rzu ca jąc  m i, że n ac iągam  teksty  
b ib lijne , zaś w  odpow iedziach 
podają  b łędne in fo rm ac je . P isze 
on bow iem  m iędzy  innym i:

„W edług mnie, prawdziwy  
kapłan — bez w zględu na to,

do jakiego należy K ościoła — 
jest w ojow nikiem  Bożym i w  
każdej chw ili m usi być gotowy  
do w alk i o spraw y Boże. A le  
prawdziwy ojciec duchowny po­
winien mieć do dyspozycji tylko  
pokarm codzienny, najbardziej 
konieczne rzeczy użytku osobis­
tego i nic w ięcej. Obfitość dóbr 
m aterialnych i rodzina czynią z 
duchownego pracownika, dla 
którego św iątynia jest jedynie  
w arsztatem  pracy, nie zaś m iejs­
cem kontem placji i m odlitw y. W 
tej sytuacji jedynym  znakiem  
odróżniającym  duchow nego od 
człow ieka św ieckiego jest sutan­
na. N asuwają mi się ponadto 
w ątpliw ości, czy kapłan posiada­
jący rodzinę i m ajątek chętnie  
uda się do parafianina chorego 
na chorobę zakaźną, by zaopa­
trzyć go na' drogę do w iecznoś­
ci?..

Teksty z listu  apostola Pawła  
(1 Tym 3,2 oraz 3,12) nie są w ca­
le szerokim i wrotam i, w iodącym i 
duchownych prosto do m ałżeń­
stwa. B ow iem  K ościół pierw ­
szych w ieków  był w  stadium  or­
ganizacji i  pow oływ ał na stano­
w iska duszpasterskie ludzi, jak i­
mi dysponował, bez w zględu na 
ich stan cyw ilny... Jednak w  N o­
w ym  T estam encie znajdują się 
teksty, z których w ynika, że du­
chowni pow inni żyć sam otnie. 
Dochodzi tutaj przykład Jana 
Chrzciciela i Jezusa Chrystusa, 
którzy żyli w  bezżeństwie. N ale­
ży też zwrócić uw agę na n ega­
tyw ny stosunek Zbaw iciela do 
rodziny ziem skiej, o czym św iad­
czą jego słowa: „Kto czyni w olę  
Ojca mego, który jest w  niebie, 
ten jest moim bratem, siostrą i 
m aiką” (Mt 12,50)... K iedy indziej 
zaś Syn Boży powiedział: „Jeśli 
kto chce iść za mną, niech za­
prze sam ego siebie i w eźm ie  
krzyż swój, i niech idzie za

m ną” (Mt 16,24)... N atom iast A- 
postol dodaje: „Kto nie ma żony, 
troszczy się o spraw y Pańskie,
0 to, jak by się Panu podobać. 
A żonaty troszczy się o sprawy  
tego św iata, o to, jakby podobać 
się żonie” (1 Kor 7,32—33)...

P isał Duszpasterz w ielokrotnie, 
że celibat nie jest z ustanow ie­
nia Bożego. A le chyba jest od­
w rotnie Bo jeżeli ja potrafię 
wyszukać tyle w ypow iedzi b ib lij­
nych dom agających się od księży  
bezżeństwa, to Duszpasterz zna­
lazłby ich jeszcze w ięcej. N ie 
pozw ala mu jednak na to stron­
niczość w  tej m aterii”.

S zanow ny C zyteln iku! O dnoszę 
w rażen ie , że sk ie row ał P a n  sw ój 
lis t pod n iew łaśc iw y  ad res. B o­
w iem  żonaci duchow ni z K ościo­
łów  ch rześc ijań sk ich  (a znam  ta ­
kich  w ielu), w y k azu ją  bardzo  
w iele  gorliw ości o sp raw y  Boże
1 zbaw ienie  dusz. D uchow ni ci 
ży ją  p rzew ażn ie  skrom nie, p a ­
m ię ta ją  bow iem  o napom nien iu  
św. P aw ła: „Jeżeli... m am y w y ­
żyw ienie i odzież, p o p rze s taw a j­
m y na  tym . A ci, k tó rzy  chcą 
być bogaci, w p ad a ją  w  pokusze­
n ie  i w  sidła, i w  liczne b ezsen ­
sow ne i szkodliw e pożądliw ości, 
kitóre pog rąża ją  ludzi w  zgubą i 
z a tracen ie” (1 T ym  6,8—9).

W spom niane przez P an a  te k ­
sty  z lis tu  św. P aw ła  do T ym o­
teusza  n igdy  n ie  były uw ażane 
za w ro ta , o tw ie ra jące  duchow ­
nym  drogę do m ałżeństw a. 
P rzed s taw ia  w  n ich  n a to m ias t 
A postoł s tan  fak tyczny  w  tym  
w zględzie o raz  zw raca uw agą na  
m o ra ln e  k w a lif ik ac je  b iskupów  i 
d iakonów . P.ównież C hry stu s — 
chociaż sam  żył w  bezżeństw ie
— n igdy  nie dom agał się od 
sw ych uczniów  zachow ania  celi­
ba tu . N atom iast z n a jw iększym

szacunk iem  odnosił się zaw sze 
do in s ty tu c ji rodziny, jako  po­
chodzącej z u stanow ien ia  Bożego. 
O prócz rodziny  ziem skiej, po sia ­
dał Bóg— C złow iek rów nież ro ­
dzinę duchow ą (należeli do n ie  i 
wszyscy, k tó rzy  słuchali Jego 
n au k i i p rzy jm ow ali z w ''a rą  J e ­
go posłannictw o). We w spom nia- 
nw m  tekście  (Mt 12,50) Z baw iciel 
stw ierdza , że w a ru n k iem  p rzy ­
należności do te j rodziny  jest 
pe łn ien ie  w oli O jca. R ów nież w 
n astępnym  tekście  (Mt 16,24) nie 
m a m ow y o celibacie. Z aw arta  
jest bow iem  w  n im  zachęta  do 
podejm ow ania  tru d ó w  i cierpień, 
jak ie  n iesie  z sobą życie ucznia 
C hrystusow ego. J a k  zaś uczy nas 
h is to ria , o fia rę  tak ą  podejm ow ali 
częściej żonaci duchcw ni w  o- 
k resie  p ierw szego tys iąclecia  
is tn ien ia  K ościoła, niż duchow ni 
żyjący obecnie w  celibacie. T ak  
k o m en tu ją  p rzytoczone teksty  
naw et b ib liści rzym skokato liccy . 
R ów nież słuw a aposto ła  P aw ła  
(1 K or 7.32— 33) n ie  znaczą w ca­
le, by m ałżeństw o  duchow nych 
było czym ś godnym  nagany , a 
cóż dopiero  po tęp ien ia . Je s t to 
bow iem  rad a , a n ie  nak az  św. 
Paw ła. A to  w ie lka  różnica.

M uszę też P a n a  zm artw ić , 
a le  n ie  m a P an  ra c j i  rów nież  
w  o sta tn ie j sp raw ie . Skoro  przez 
peerw sze tysiąclecie  obow iązki 
d u szp as te rsk ie  sp raw o w ali d u - 
cnow ni żonaci, ce l.b a t n a  p ew ­
no n ie  je s t z  u s ta n o w ie n ia  Bo­
żego. N ie je s t  to ta je m r  cą. że 
w p ro w ad z ił go dopiero  pap ież 
G rzegorz  V II w  X I w ieku .

K orzystając ze sposobności, łą ­
czę dla Pana i w szystkich in ­
nych C zytelników  pozdrowienia 
w Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród!"

Mówmy po polsku!
Id iom y a lfab e ty czn e  są  w  ję ­

zyku p o lsk im  dość dobrze  znane
i p o p u la rn e . Ileż to  razy  słysze­
liśm y czy m ów iliśm y, że np. 
k to ś w y k o n a ł ja k ą ś  p ra c ę  od A  
do Z e t  ca łk iem  sam , bez pom o­
cy, że p an i dom u p rzed  św ię ta ­
mi m a ju ż  w szystko  od A  do 
Z e t  p rzygo tow ane, że p rzed  
egzam inem  n a  p raw o  jazdy  ktoś 
w yuczył się w szystk iego, od A  
do Zet. Od A  do Z e t  — czyli od 
p ie rw sze j lite ry  a lfab e tu  — od 
początku , do o s ta tn ie j — do 
końca, choć w łaśc iw ie  p ra w id ło ­
w o po po lsku  pow iedzen ie  to 
pow inno  brzm ieć  od A  do  Żet, 
po lsk ie j o s ta tn ie j li te ry  a lfa b e ­
tu . W idocznie je d n a k  tam , gdzie 
id iom  ten  pow stał, o s ta tn ią  li te ­
rą  było w ła śn ie  Żet.

N ie zaw sze rob i się w szyst­
ko od A do Z e t (czy Żet), a le 
bard zo  często zd a rza  się, że sa ­
m o A n ie  w ysta rcza , że kto  p o ­
w iedz ia ł  A , m u s i  p ow iedzieć  B, 
że n ie  m ożna p rze ry w ać  p racy  
w  połow ie, lecz k o n sekw en tn ie

p row adzić  ją  d a le j — jeśli nie 
do Zet, to  chociaż do I, a  w ła ś ­
ciw ie do i, n ad  k tó ry m  trzeb a  
po staw ić  k ropkę. Czyli s taw ianie  
kro p k i  nad  i to  o sta teczne  do ­
p raco w an ie  jak iegoś p rob lem u, 
zakończen ie  p ew nej sp raw y , 
k onsekw etne  d o p row adzen ie  do 
końca, a czasem , chyba trochę  
rzadzie j, znaczy to też w y k o n a ­
nie jak ie jś  czynności p e d an ty c z ­
nie, z p rze sad n ą  dokładnością .

A, B i Z et to lite ry  a lfab e tu  
łacińskiego, k tó ry m  posługu jem y 
się w  Polsce. Z nam y  jed n ak , 
choćby ze słyszen ia , n iek tó re  l i ­
te ry  a lfab e tu  greckiego. Ot, 
choćby sam o słow o alfabet:  
sk ład a  się ono z dw óch p ie rw ­
szych l i te r  g reck iego  abecad ła , 
w łaśn ie  a lfy  i bety.  Do te j sa ­
m ej rodziny  w yrazów  na leży  też 
analfabeta  czy a n a l fa b e ty zm ; 
w reszcie  a lfabe tyzac ja  — u cze­
n ie  sz tuk i czy tan ia  i p isan ia .

A l fa  je s t w ięc p ie rw szą  li te rą  
g reck ą  — om ega  o sta tn ią , zaś 
alfa i om ega  razem  zn aczą  w ie l­

k ą  w iedzę, n iep o d w aża ln y  a u to ­
ry te t, często też — ja k  A i Z et
— p o czą tek  i kon iec czegoś, 
w szystko, co się w  czym ś m ieści. 
N a p rzy k ład  k ro n ik a  W incentego 
K a d łu b k a  by ła  sw ego czasu  alfą
i om egą w iadom ośc i  o p o czą t­
kach  d z ie jó w  n a ro d u .

Po a lfie  i becie  je s t w  g re c ­
k im  abecad le  gam m a,  dzis n a j ­
bard z ie j zn an a  w  postac i te rm i­
nu  m uzycznego gam a  (m ajo row a 
czy m inorow a). Sw ego czasu bo ­
w iem  p ew ien  W łoch, G uido 
dA rezzo , użył nazw y  te j li te ry  
n a  oznaczen ie  p ierw szego  tonu  
gam y m uzycznej, po tem  zaś jej 
znaczen ie  p rzen iosło  się n a  ca ­
łą  gam ę i tak  je s t do dziś.

C zw arta  li te ra  g reck a  to  delta, 
o d p ow iada jąca  łac iń sk ie j lite rze  
d, o k sz ta łc ie  zam kn ię tego  tr ó j ­
k ą ta . T em u w ła śn ie  k sz ta łto w i 
lite ry  d e lty  zaw dzięcza p o w sta ­
n ie  te rm in  geograficzny  delta:  
obszar p rzy  u jśc iu  rzek i, p o w ­
sta ły  z je j osadów  tam , gdzie 
w lew a  się ona do m orza  lu b  je ­
ziora. W ystępow aniu  tych  obsza­
ró w  tow arzyszy  zw ykle rozdzie­
len ie  się rzek i n a  dw a ram iona , 
p rzez  co m a ją  k sz ta łt w łaśn ie

tró jk ą ta , podobnego do delty  z 
a lfabe tu .

P rze sk ak u jem y  k ilk a  lite r  
greck iego  abecad ła  i m am y  jotę.  
O dpow iada ona naszem u i, je s t 
n a jm n ie jszą  z li te r  g reckich , 
czasem  d aw n ie j zaznaczaną  je ­
dynie  jak o  k reseczka  n ad  in n y ­
mi lite ram i. Jeś li w ięc k toś był 
dok ładny  i p rzep isy w ał rękop is 
co do jo ty  — to znaczyło, że ro ­
b ił to  n ie  opuszczając niczego, 
do n a jd ro b n ie jszeg o  szczegółu. I 
dziś w yp e łn ić  jak ieś  zadanie  co 
do joty,  a lbo  zgadzać się z  k im ś  
co do jo ty  — znaczy w iern ie , 
dok ładn ie , ściśle.

I tak , pi razy  oko  om ów iliśm y 
id iom y zw iązane z lite ra m i a lfa ­
be tu . P i razy  oko? A w łaśn ie ! 
Pi  to  znów  li te ra  g recka , zn an a  
w  m a tem aty ce  jako  s tosunek  ob­
w odu ko ła  do jego średn icy , w y­
noszący 3,14159... Czyli pi razy  
oko  albo  pi razy  d rzw i  znaczy: 
m nie j w ięcej, w  p rzyb liżen iu , n a  
oko, bez d o k ładnych  obliczeń.

M iejsce  n a  nasz  fe lie ton  w y ­
pełn ione  m am y od A  do Żet,  
s taw iam y  w ięc kropkę  nad  i —
i do n astępnego  razu .



— Czy m a p a n  ochotę  kup ić  S tru g ę , rz e te ln ą  ocho tę?  Czy p an  
w oli w ykręc ić  się słom ą z te j a lte rn a ty w y ?

— M am  szczerą  ochotę.
— No, to  n ie  jedź, h rab io , do A dam a.
— A dlaczego?
— Bo on tob ie , h rab io , S tru g i n ie  sp rzeda .
— Z jak iego  pow odu?
— Bo c ieb ie  c ierp ieć  n ie  m oże.
— On, m n ie! R ac ja?
— K to z n iego ra c ję  dobędzie! A le ja  zn am  go dobrze. Jes tem  

tego pew ny.
— To je d n a k  szczególne! — zam ru cza ł W entzel.
— Otóż, com  chcia ł rzec. N a hasło  w aszego im ien ia  odda  m a ją ­

te k  tam ty m , co dość już daw no  ta rg u ją . Z ap o m n ia łem  nazw iska .
— D am  drożej.
— I oni ju ż  d a ją  b a jeczn ą  cenę. G łębocki m yśli, że ch y b a  zw ą- 

chali gdzie  n a f tę  czy w ęgiel. U w zięli się  n a  n iego. M a ją te k  dobry , 
n ad  rzeką , m ożna  trzy m ać  s ta d n in ę  i b y d ła  co n iem ia ra , a le  tak ie j 
m asy  p ien iędzy  n ie w a r t  nigdy.

— K tóż to  go ta rg u je ?  N ie p rzy p o m in a  p a n  sob ie? — zagadną! 
żyw o N iem iec p rz e s ta ją c  się n ag le  ub ie rać .

— P an ., ipan... N aw e t z ty tu łem  i von! Do d iask a  z tjrm i n azw is­
kam i !

— Z ty tu łem ?  A ha! M oże książę  F .?
— To, to, to ! A p an  ja k im  cudem  zgad ł?
—• S łyszałem  coś o tym  ;— u śm iech n ą ł się  dz iw nie  — no, i znam  

nabyw cę, i p a n  go zna.
— J a ?  — rzek ł p rzec iąg le  C h rząstkow sk i.
— P rzecie  p a n  p a m ię ta  b o h a te ra  fa rsy  Schoneicha...
— B acchusa! — zaśm ia ł się.
— Nie, p ięknego  H erb erta !... No, to  on je s t księc iem  F.
— A do tego co p rzy s tąp iło ?
— Oczy p ań sk ie j s io s try  w  Ems. P o stan o w ił ją  zdobyć.
— C ha, cha, cha!! P ra w d a ! S n u ł się za  m ym i p an iam i jak iś  fa ce t 

ku  ok ropem u obu rzen iu  p a n i O strow sk ie j. M ów iła, że ra z  go z ła ja ła  
po  po lsku , a  p o tem  d la  lepszego z rozu m ien ia  po fran cu sk u . Cha, 
cha! To w yśm ienite '! M uszę pow iedzieć to  Jad z i i G łębockiem u. 
P ew n ie  z p len ip o ten tem  ry w a la  w ięcej gadać  n ie  zechce. To dopiero  
n a f ta  i w ęg ie l! C ha, cha! E ksp lozja! Czy ci ludz ie  p o fik sow ali?  A 
ta  Ja d z ia ?  Co on i w  n ie j w id zą?  D la te j lodow ej b ry ły  p łac ić  za 
S tru g ę  w  tró jn a só b ! T en  książę  p ięk n ie  by  w yszed ł! P ro d u k cy jn e  
u lok ow an ie  k ap ita łó w  i serca! N ie m a co!
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— O ziębłość je s t n a jn ieb ezp ieczn ie jszą  k o k ie te rią  — w trą c ił Cro}'- 
-D tilm en. — P a n  n ie  zna  N iem ek. P o  n ich  s io s tra  p a ń sk a  — to a n ­
typody... M oże g łow ę zaw rócić , do sza leń s tw a  popchnąć .

J a n  w y tk n ą ł spod  k o łd ry  głow ę, p o p a trz y ł by stro  n a  m ów iącego
i znów ' ją  schow ał.

— N igdy tego n ie  po jm ę. Id ea łem  kob ie ty  je s t d la  m n ie  Cesia 
Z dżarsk a  — zam rucza ł.

Czy to  p rzy jac ió łk a  p an n y  Jad w ig i?
— A coś w  tym  rodza ju . K o leżanka  z pensji... T akże an typody . 

Choć sądzę, że do  N iem ek  n iep o d o b n a . P oznasz ją , h rab io , n a  ku- 
ligu, bo p rzec ie  spędzim y razem  o s ta tk i k a rn aw a łu .

— N a tu ra ln ie . N ie w y ja d ę  inacze j ja k  w łaśc ic ie lem  S trug i.
— W ta k im  raz ie  zdaj pan  na  m n ie  te n  in te res . Ju ż  ja  dam  rad ę  

A dam ow i.
— D zięku ję  serdeczn ie  za  pom oc i życzliw ość.
— A ch, d rob iazg! Czy p an  ju ż  gotów ! N iech n a m  d a ją  śn iadan ie . 

Z araz  poślę  po U rb an a , po ob iedzie  ten  obraz T oggenburga.
W edle p ro g ra m u  W entzel zo sta ł n a  re sz tę  d n ia  z dam am i.
P an i T ek la  ro b iła  w e łn ian e  k a fta n ik i d la  dzieci z och ro n k i; p a n ­

n a  Jad w ig a , m ało  m iesza jąc  s ię  do rozm ow y, p o p ra w ia ła  p iśm ienne  
zad an ia  sw ych  uczennic.

H rab ia , w śró d  c iąg łej k ry ty k i i g d e ran ia , opow iada ł sw e życie.
N ic je j się n ie  p o d obało : że p rzeszed ł g im naz jum , źle, że skończył 

k u rs  p r a w a  — n iep o trzeb n ie , że w s tąp ił do  w o jsk a  —  głupio.
N areszcie  p rzyszed ł na jc ięższy  o b rach u n ek  — teraźn ie jszości.
— No, a te raz  co po rab iasz?
S puścił g łow ę i k ręcąc  m ark o tn ie  b rodą , rozm yślał, ja k  s tre śc ić  

podróże, po low an ia , sp o rt i m iło s tk i w  o k reś len iu  czynu i zajęcia .
— T eraz, bab u n iu , m yślę  ob rać  ja k ą  k a rie rę .
— M yślisz dop iero?  A, to  ślicznie. P rzecież m asz dobra... Z a rz ą ­

dzasz p raw d o p o d o b n ie?  Ileż to  m orgów ?
— N ie p am ię tam , dopraw dy , w  te j c h w ili .
— C oraz lep ie j! M ożna ci po łow ę uk raść . No, m asz p ew n ie  b ro ­

w ary , w inn ice? ...
— Z apew ne , że  są.
— J a k  to  zap ew n e?  Co to za  frazes?  Ileż ob ro tu  rocznego?
— Dużo, babciu .
— J a  chcę w iedzieć cy frę!
— K iedy  n ie  iwiem ściśle. M usia łbym  się sp v tać  S perlinga . W  do­

b rach  są  rządcy  i tech n icy : w  D iilm en — Jo h a n  A ssauer, w  Scha- 
g e rn  — T hom as Spiess, w  w in n icac h  — F ran cu z  z B u rg u n d ii, no, 
a w  b ro w arach  zarząd za  m ój ko lega M artin sen .
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POZIOMO: A -l)  spo rtow iec  na  lodzie, B-8) kaba ła , C -l) zbiór, zes­
taw , D-8) sąsiad  L itw ina , E -l) m odniś, s tro jn iś , F -7) odpow iedź na 
zarzu ty , H -l)  zbójnik , b o h a te r p o d ań  i p ie śn i gó ra lsk ich , 1-7) g reck i 
bóg śm ierci, K -l) k a n d y d a t n a  p lu tonow ego, L-6) zew n ętrzn a  ściana 
bu d ynku , M - l) u roczysty  dzień, N-6) łam aga, p o k raka .
PIONOWO: 1-a ) łączy ram ię  z p rzed ram ien iem , 1-H) w łaściw ość, 
rodzaj, g a tu n ek , 3-A) m a te r ia ł budow lany , 4-K) Hg, 5-A) p rzyczyna 
w ie lu  .pożarów, 5-G) część tw arzy , 6-K) dmdę au to ra  „Paw ich  p ió r” 
7-F) ro d za j d rog i b ite j, 8-A) stos, s te rta , 9-D) pasza zbożowa, 9-1) 
użyźnia glebę, 10-A) zw ierzchn ik  d aw n ej gm iny  w ie jsk ie j, 11-F) 
denerw ow an ie  się, 13-A) w y sta je  z w arow nego  zam ku, 13-H) ak t 
p raw ny .
P o  rozw iązan iu  odczytać szyfr (przysłow ie ludow e):
(E-2, L-8, K-3, M-3, B-3. M - ll)  (F-9, H-4, C-13, D -l, L-10,
N-10, K-2, F - l)  (E-6, N-7, A-3) (K-3. L -l, B - l l .  D - l l ,  C-6,
A-8, H-2, N-4).

R o zw ią za n ia  sa m e g o  szy fru  p r o s im y  n a d sy ła ć  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a ­
za n ia  s ię  n u m eru  p od  a d resem  red a k c ji z  d o p isk iem  n a  k o p erc ie  lub  p o c z ­
tó w c e : „ K rzy żó w k a  n r  48” . D o ro z lo so w a n ia : n ag ro d y  k sią żk o w e .

R o zw ią za n ie  k r z y żó w k i nr 37

„G d zie  s łó w  w ie le , m a ło  tr e śc i” (ja p o ń sk ie ).
PO ZIO M O : b a rb ak an , ig lic a , z a w o d n ik , eg zem a , z ia rn k o , sza łw ia , b ieżn ia , 
retorta , b o isk o , p o trzeb a , Id io ta , T elim en a .
PIONOW O: b rzoza , B ib lia , ró w n a n ie , sto p , ard en , u n ik , op at, O scar, N ik e , 
gw ar , targ i, ś liz , w ie rz e je , S ab a ła , p arafa .

Za praw id łow 'e ro zw ią za n ie  k r z y żó w k i N r 37 n ag ro d y  w y lo s o w a li:  F ra n c isz ­
k a  K o łod ziej z K ątów  T rzeb u sk ich  i  J e rz y  P a w lic k i z S zu b in a .

N a g ro d y  p r ześ le m y  p ocztą .
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Otóż. co ci m ia łam  pow iedzieć. Jeże li ty, h rab io , pozw olisz, żeby 
obrzyd liw y  S zw ab  k u p ił choć p iędź  ziem i u G łębockiego, to  ja , 
tw o ja  bab k a , w łasn o ręczn ie  dam  ci trzydz ieśc i rózeg n a  kob iercu !

N a te n  f in a ł J a n  p a rs k n ą ł śm iechem . W entzel o d s tąp ił m im o w oli 
o k rok , Ja d w ig a  zn ik n ę ła  z p o ko ju  — m oże i ją  śm iech  ogarnął.

I po tę  m iłą  ob iecankę  g n a ł C roy-D iilm en z B e rlin a  n a  z łam an ie  
k a rk u ! C hw ilę  s ta ł og łup iały , a le  w n e t — czy go za raz ił śm iech  
J a n a  i is to tn ie  u b a w iła  p e rsp ek ty w a  rózeg —■ w y b u ch n ą ł i on sam  
szaloną w esołością.

— W szystko zrobię, by tego. u n ik n ąć . G o tów em  n a w e t kup ić  
S trugę , ale...

— A le cóż? N ie m asz p ien iędzy?
— O j, s tarczy łoby  n a  trz y  pow ia ty . A le w  ta k im  raz ie  dostanę  

sześćdziesią t rózeg.
— Co to za kp iny! — oburzy ła  się.
— Z u p ełn ie  serio . D ostanę  za to, że n ie  ob ro n iłem  od N iem ców ,

a  d ru g ą  dozę jak o  n ab y w ca  Szw ab.
— J a k  to  S zw ab? M oja  Jad w in ia ... A le to  m oże i p raw da ... Szw ab! 

N iem czu ra! P ru sa k !  C roy-D iilm en! P fe! — z a trz e p a ła  ręk am i ze 
w strę tem , o b róc iła  się żyw o i pob ieg ła  do siebie.

J a n  s iad ł trzy m a jąc  się za boki ze śm iechu.
— Z abiłeś, h rab io , tęg iego  k lina . N ie zam k n ie  oka  noc całą . Z a ­

w oła  p ew n ie  Jad z ię  do rady .
— P a n n a  Jad w ig a  ją  do resz ty  n a  m n ie  zbun tu je .
— B roń  Boże! P rzecież, jeś li p a ń sk ą  pom oc usun ie , to  ją  p an i 

T ek la  g w a łtem  zapędzi do o łta rza  pom im o sw ej a n ty p a tii do G łę­
bockiego. To są dw ie  jed y n e  drogi w y jśc ia . A u t  — aut!  (albo — 
albo!). B ab u n ia  p ew n ie  p rzenosi po lską  z iem ię n a d  Jadz ię , choć ją  
n ib y  u b ó s tw ia  jed n ą , i go tow a sp a lić  b ied n ą  dziew czynę za jednego

m orga, n ie  ty lko  d la  k ilk u  tysięcy. Oho, zn am  ją. N iech no co 
w eźm ie  do głow y, to  n ie  da  tchnąć , aż dopnie . Ja d z ia  się an i o b e j­
rzy, ja k  ją  o d s taw ią  z posag iem  do S trug i.

— P rzecież to  się  'S tanie p ręd ze j czy p ó ź n ie j.
— No, n ic  n ie  w iem . M oje pan ie  ok rzyczały  m nie m azga jem  i b łaz- 

nem , w ięc się bo ję  ze zdaniem  w ystąp ić; a le w idzi się, że pap ie ry  
A dam a spadły. T a Jad z ia  to  is tny  sfinks. N iechże radzą! C hodźm y 
do oficyny. Oczy m i się k le ją .

N aza ju trz , ledw ie św it, W alen ty  spad ł do m.ieszJcama m łodych  lu ­
dzi —■ zbudził hrab iego .

— P an i p rosi zaraz do siebie.
C roy-D iilm en  p o rw a ł się jak  n a  a la rm , a le  ledw ie zrozum iał, o co 

chodzi, gdy p rzy lec ia ł chłopiec kredensow y.
— Ja s n a  p an i kazała , coby p a n  g ra f  z a ra  szedł.
— Idę, idę!
U b iera ł się z go rączkow ym  pośpiechem .
— J a k  to  dobrze, że ja  n ie  m am  pieniędzy... m ogę spać spokojnie

— m ru cza ł J a n  spod ko łdry .
W t e j  c h w ili z ja w ił  s ię  o g ro d n ik .
— Ja s n a  p an i k azała  jasnem u  g rafow i oznajm ić, że czekają  — 

zaw ołał zdyszany.
— Rózgi gotowe! — śm ia ł się C hrząstkow ski.
W entzel w yszedł jak  s ta ł — w  lak ie rk ach  i e leganck im  tu ż u rk u  — 

n a  śnieg; k ra w a t zap ina ł w  drodze.
N ie by ło  go dobre trzy  k w ad ran se , n a reszc ie  w rócił.
—  Po e g z e k u c ji?  — s p y ta ł  Jan .
— N ie; u n ik n ą łe m  szczęśliw ie bastonady . P ozw olono  m i ła s ­

k aw ie  nabyć S trugę .
— P a n  p ew n ie  zły na  siehie za podany  p ro jek t.
— W cale n ie . Je d e n  m a ją te k  w ięcej cóż m i m oże zaszkodzić? B ę­

dę p ań sk im  sąsiadem . D zisiaj po jadę  do G łębockiego d dobijem y 
ta rgu .

J a n  n ic  n ie  odpow iedział d coś sum ow ał.
— To m ilczen ie  jes t m ocno an ty g e rm a ń sk ie  — zauw aży ł C roy- 

-D ulm en zaczynając z g ru n tu  toa le tę .
— B roń  Boże... P rzecie  pan  n ie posądza m nie o szow inizm  pan i 

T ekli. N iem ców  g a tu n k u ję  n a  ró żn e  katego rie . N ie je s t pan  ani 
u rzędn ik iem , an i .policjantem , ani a fe rz y s tą  n a  n aszą  k rw aw icę , ale 
a ry s to k ra tą  i  człow iekiem  dob rze  w ychow anym . S ąsiedztw o pańsfcie 
zaś n ie zbliży m n ie  z w am i, chyba z  rządcą  i p len ipo ten tem . Nie 
zakopie się pan  na  wsi, ty m  b a rd z ie j u  nas, Polaków . M ilczałem , 
bom  m yśla ł, czy pow iedzieć coś p an u .

— G rad heraus!  (O tw arcie , bez ogródek!) S łucham .
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W yznaw anie przeszłości nie należy do obo­
w iązków  kobiety. M ając to na uw adze do­
brze w ięc  zdawać sobie spraw ę, że w szelk ie  
zadaw anie pytań na ten tem at jest dużym  
nietaktem . Poza tym  w szelk ie żądanie w ier­
ności w stecz należy już dziś do w ym agań  
bardzo „retro”.

K obieta  dorosła  n ie  m a obow iązku w y ja ­
w iać m ężczyźnie sw oich la t. W każdym  r a ­
zie nie m usi o tym  m ów ić, gdy je j o to nie 
pyta .

W obec „nałogow ych” gniew aczy n a jlep ie j 
okazyw ać w yrozum iałość , a w ięc nie w y­
jaśn iać , n ie  py tać, nie tłum aczyć i nie o k a ­
zyw ać zbytnego zm artw ien ia . N ajlepszym  le ­
k a rs tw em  jes t zaw sze m in a  w  s ty lu  „ p rz e j­
dzie ci”, za tem  — przeczekać.

N ie uchodzi żądać od chłopca, by zaw sze 
ponosił koszty  spo tkań . C zasem  m ożna p rze ­
cież poprzestać  na  spacerze, k iedy  indziej 
podzielić koszty  po koleżeńsku, zw łaszcza, 
gdy w iadom o, że rozporządza jedyn ie  k ie ­
szonkow ym . M ożna się zgodzić ew en tualn ie , 
by  zaw sze fu n d a w a ł dop iero  w tedy , gdy sam  
zarab ia , chociaż przy  w iększym  rach u n k u  
zaw sze m ożna w yrazić  chęć podzielenia  ich 
na  pół.

B ardzo w ażne jest, by m ieć zaw sze tem a t 
do rozm ow y, i p rzy n a jm n ie j częściowo po­
dzielać za in te resow an ia  p a rtn e ra .

Czy w ielka, sz lachetna  m iłość w  ogóle 
is tn ie je?  N ie sposób zaprzeczyć, a le  jedno­
cześnie trz eb a  m ieć św iadom ość, że, aby m i­
łość ta k a  b y ła  n ap raw d ę , w ym aga w iehi w y ­
siłków , a  n aw et ofiar. N igdy nie o trzy m u je ­
m y bow iem  „gotow ej” m iłości, to racze j m y 
sam i p ie lęgnu jem y  ją i p o d trzy m u jem y  naszą 
codzienną w obec sieb ie  postaw ą i chęcią 
oraz um ie ję tnośc ią  zrozum ien ia  po trzeb  i u- 
czuć drugiego, b lisk iego  nam  człow ieka.

W rytmie serca

S taw ian ie  sobie z góry  za cel m iłości a b ­
so lu tn e j n ie  ro k u je  dob re j przyszłości. „W y­
ją tk o w e” zw iązki dla obojga m ogą okazać 
się bow iem  zbyt dużym  obciążeniem  p sy ­
chicznym . Może w ięc lep ie j w ykazać  n a  ty m  
polu nieco w ięcej elastyczności i być raczej 
„zw ykłym ” m ałżeństw em , k tó re  także  może 
okazać się w y ją tkow e.

P oszuk iw an ie  ideału  n ie p row adzi do celu. 
N ie m a przecież ludzi idealnych . K ażdy m a 
jak ieś sw oje w ad y  i zalety, to też często się 
zdarza, że m iejsce w ym arzonego  b ru n e ta  
za jm u je  n ieoczekiw anie  n iew ysoki b londyn , 
k tó reg o  c h a ra k te r  b a rd z ie j p asu je  do w y zn a­
czonych k ry te rió w .

P anow ie  pow inni 'bowiem w iedzieć, że ko­
b ietom  b a rd z ie j niż u ro d a  im ponu je  d o jrza ­
łość, poczucie odpow iedzialności, op iek u ń ­
czość i inw encja  m ężczyzny.

P an iom  na to m ias t p rzypom inam , że poza 
u rodą i tzw . sty lem  cenią u kob ie t życzli­
wość, pogodę du ch a  i w yrozum iałość  a  także  
w iedzę (m im o w szystko), byle n iezby t au to ­
ry ta ty w n ie  ob jaw ianą . P onad to  pan ie , k tó re  
p o tra fią  pochw alić sw ego w y b rań ca  i oka- 
zaś m u, że go cenią , n a  ogół zaw sze  zysku ją  
w  oczach  m ężczyzn.

M łodym  chłopcom , k tó rzy  dopiero  co w y ­
b ra li się na  spo tkan ie  z n iedaw no poznaną 
dziew czyną, stanow czo od radzam  py tan ia , na 
temait je j ew en tu a ln e j sym patii do kogoś in ­
nego. Z nacznie lep ie j zacząć rozm ow ą na  te ­
m a t w spó lnych  za in teresow ań , zaskoczyć ja ­
kąś m iłą  n iespodzianką, k tó ra  odpow iadałaby  
gustom  czy upodoban iom  dziew czyny i cze­
kać, aż ona sam a zadecyduje , k to  aw an su je  
do te j roli.

D e lik a tn e j i su b te ln e j k o k ie te rii n ie  m ożna 
b rać  za złe żadnej kobiecie, n aw e t gdyby 
by ła  ona sk ie ro w an a  do innego m ężczyzny. 
A już na  pew no n ie  m ożna m ieć je j za złe, 
gdy sam i n ie  zdek la row aliśm y  sw oich w zglę­
dem  n ie j p ianów . Z asada  jest n as tęp u jąca : 
dopóki n ie  m a p ro jek tó w  w spó lnej p rzysz­
łości, dziew czyna m a w szelkie p raw o  być 
f lirc ia rą . O czyw iście w  dobrym  tego słow a 
znaczeniu.

N a kobiece k ap ry sy  n a jlep ie j spojrzeć z 
góry lub  pow iedzieć ze spokojem : „w idzę, że 
jesteś nie w hum orze, w ięc m oże spo tkajm y  
się innym  razem ”. E fek t pozytyw ny — za­
pew niony.

N ieu stan n a  k ry ty k a , n aw et jeśli jes t o b ja ­
w em  uczucia, n ie  p rzynosi pożądanego  e fek ­
tu . N aw et n a jb a rd z ie j zakochana dziew czyna 
będzie chcia ła  od n ie j uciec — i ucieknie. 
A  w ięc, panow ie, m ie jc ie  litość i nie zad rę ­
czajcie dam  swego serca n ieu s tan n y m  k ry ­
tykow an iem , bo ja k  głosi s ta re  porzekad ło  
n igdy  nie należy  robić d ru g iem u  tego, co i 
n am  niem iłe.

Oprać. ElDo
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